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Dute znaczenie dla dalszego zacieśnienia 
.vlęzl gromadzkiej rady narodłWej z lud­
ności;_\ posil.'ł.da uchwala Rady•Państwa I 
Rady Ministrów· 0 pr.r.edstawic~lach gro­
n1adzkieJ rady narodowej oraz o zebra­
niach wiejskich. Zakres dzla.!ani~ urzędó•" 
1tan1t cywilnego przy prezydllfh gro­
madzkich rad narodowych oru ~d naro­
dowych osiedli ustala specjalna uchwała 
Rady l\1ioi.,trów. 

Dzięki ofiarnej i wydajnej pracY 
W myśl uchwały Rady Państwa I Rady 

M inistrów o przedstawicielach g\omadz­
kiej rady narodowej oraz o zeb~n,ach 
wiejskich, GRN powołuje - w posz1zegól· 
nych wsiach, l iczących co najmniej tli go~­
podarstw ·1 wchodzących w sklad gr/mady 
~ przedstawicieli gromadzkiej rady naro­
dowej, zwanych pełnomocnikami. We 
wsiach, gdzie liczbR mieszkańców prz1kra­
cza 300 osób, gromadzka rada na1 olo 
może powołać 2 lub więcej pęlnomo:n 
k6w z przydzieleniem każdemu określ< 

robotnicy Łodzi 
województwa l przedterminowo 

wykonują zadania roczne ~ 

Z pogrzebu Zofii Nałkowskiej . w Warszawie 
NA ZDJĘCIU: p-rzed wvprowadzimłem trumny n zwlokaml znakomitej pharkł czlonko­

wie Rady Państwa, partii i rzqdu skladajq ostatni hold zmar!ej • 
CAF - tot. Baranowski 

110 terenu działania. 
Zadaniem pelm mocników - powoi)" 

nych w zasadzie spryśród zamieslkalych 
danej wsi radnych gramadlkteJ rady nar 
doweJ jest utrzymywanie stałej lącznośc 
między mieszkańcami w~i a prezydiu 
!(romadzkiej rady narod'lwej, 

Na Zjeździe pisarzy 

radzieckich w Moskwie 

W dniu wczorajszym Centralny Zarząd Przemysłu Odzieżowego 
zameldował o przedterminowym zakończeniu realizacji zadań bie­
żącego roku. 

Do uzyskania tego osiągnięcia najbardziej przyczyniły się załogi 
zakładów: ZPO „Wókza'nka", Krotoszyńskie ZPO, Piławskie ZPO, 
Legnickie ZPO, ŁZPO im. Fornalskiej, Łódzkie Zakłady Produkcji 
Kołder, Bydgoskie ZPO, ZPO im. Więckowskiego, Kaliskie ZPO, 
ZPO im. 17 Stycznia w Warszawie. 

Narada poświęcona zagadnieniom 
o Dalszy ciąg 

na str. 2 

NA ZDJĘCIU: Widok salt 
obrad. W pie1w."ym rzę­
dzie poeta kut>ański Nico­
las Gu'lien (z lewej) i pi­

brazy!ijslci J orye A-
mado z żoną. 

Fot. - C•" 

Trzeba jeszcze nadmienić, że przemysł odzieżowy pomyślnie 
wykonuje plany obniżki kosztów własnych - w ciągu jcdenasht 
minionych miesięcy uzyskano 25 milionów złotych dodatkowych 
oszczędności. 

pracq wqchowawczej 
wśród młodzieży 

„ 

Plan roczny wykonał także Centralny Za­
nąd Przemysłu Artykułów Skórzanych. Dzięki 
temu do końca bieżącego roku przemysł skó­
rzany da dodatkow11 produkcję wartości ponad 
60 milionów z.ł. 

• • • 
CzeI"Won.a Unia wykresu, obrai.uJącego wYkO­

nanie planów dziennych I dekadowych w Za­
kładzie „C" ZPB Im. Stalin.a, systematycznie 
pnie się w górę. Znaczy to, że z.ałoga pracuje 
coraz lepiej, coraz wyd,ajniej. 

DALA DIER: . 
Ratyfikacja pkładów paryskich 
pogłębi rozbicie Europy 

Dab;ey ciąg debaty 
we francuskim Zgromadzeniu Nc;rpdowym 

WARSZAWA, !2.13. 
W dniu 22 bm, odbyła tlę w Warszawie, zorganizowan• 

pnez Komitet Centralny PZPR, narada poświęcona zasad· 
nlenlo1n pracy wychowawczej wśród młodzldy • 

Narada zgromadziła d7.lala­
czy partyjnych, państwowych 

I spolecznych aktywistów 
ZMP, przedstawicieli Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych, Związku Samopomocy 
Chlopsk1eJ, Związku Zawodo-
wego Nauczycielstwa Polskie-

Robotnika oraz przedstawicieo1 
le wydawnictw, prasy, radiC 
I filmu. 

Przewodnic1;yl obradom cz!o• 
nek Biura Politycznego KO „ . 
PZPR, prezes Rady Ministrów, 

Na posiedzeniu nocnym s Zl na 2Z bm. I w d11KU dnia 22 
bm. toczyła się dalsza debata w sprawie ratyfikacji ukla· go, Wojska Polskiego, Ligi Ko­
dów paryskich. biet, Towarzystwa Wiedzy Po-

Józef Cyrankiewicz. Obecni 
byli ~ekretarz KC PZPR Ed• 
dward Ochab i zastępca człon• 
ka Biura Politycznego KC 
PZPR - Adam Rapacki. Podcza_, obrad wtorkowych nlono od rokowań ze Wscho-, wuec~nej, Związku Literatów 

Pogrzeb Ludwika Sols ego 

- W bieżącym roku mieliśmy niemało trud­
ności - mówi dyrektor, tow. Lange. - Szcze­
gólnie ciężko było nam w drugim kwartale, 
kiedy przystąpiliśmy do pracy na sztuczny.m 
włóknie. Zanim opanowaliśmy nową produkcJę, 
spadła wydajność i obniżyła się jakość towa· 
rów. Zdecydowane zmlany na lepsze nastąp1ł)t 
dopiero w okresie przygotowań do konferencJI 
partyjno-ekonomkznej. W trakcie tych p~zyg?­
towan 1.ałoga, zmobilizowana przez organizację 
partyjną, ujawniła najważniejsze pnyczyny na­
szych słabości, wskai..ała na środki, przy pomocy 
Mórych można braki przezwyc ięży~. Po prze­
analizowaniu dotychcz.asowych wyników posta­
nowiliśmy, że plan roczny wykonamy do 27 bm. 
Słowa dotrzymamy. 

w 09tatnich miesiącach załoga Zakładu „C", 
wydatnie podniosł.a jakość 1wej produkcj! orat 
obniżyła koszty własne. Na przykład dzięki z.or­
ganizowaniu pionu bezbrakowego w listopadzie 
ilość tkanin I ca tunku wzrosła o 2,9 proc. 

przemawiali prócz wymien.io- dem. · Polskich I innyC'h związków 
nych wcroraj mówców g.aul- Następnie w imieniu grupy tw6rczyrh, przedstawicieli mi­
list.a P ierre Lebon i „niezale- komunistycznej wygłosi! prze- n!sterstw: Oświaty, S2lk<>lnic­
iny" Bardoux. Obaj oni kry- mówienie Jacqu:s . J?uclos I twa Wyższego, Kultury i Sztu. 
tykowali układy parysk ie I (streszczenie przemowtema po- ki Zd ia S ledl' oś I 
domagali się, aby wcielenie dajemy na str. 21. • row , praw iw c • 
tych układów w iyci. uzależ- 22 bm. rano obrady zostały PGR, Pracy i 0".lieki S;x>lecz-

wznow~one. . J nej oraz podległych Im jedno-

List senatu 
i ·profesorów 

M. • rn. przem.awt.ał Men- i stek org;nizacyjnych, przed· 
des-Frnnce. · t · · r c t l u ..,. Kores.pondent Associated : s aw1c1e 1 en ra nego rz""u 

Zebrani wysłuchali referatlł 

kierownika Wydziału Propa• 
gandy l Agitacji KC PZPR .... 
Jerzego Morawskiego (skrót 
referatu podajem11 na str. Z). 
po czym w gorącej dyskusji, 
w której zabrali głos liczni 
przedstawiciele ZMP, . działa• 
cze polityczni I społeczni, n11.• 
ukowcy, pedagodzy, p~sane. 

artyści, sportowcy - omówio• 
no n11jistotniejsu 1praw1 
zwl11,zane z tyciem I rozwojena 
naszego młodego pokolenia. '" 

polskiego te 
K1\AH.6W, tt. 12. 

towle odbyły llę uroceystoścl bln· 
n mistrz.a I nestor& polskiego tea- I 
i. Trumna ze im'łokr.ml wielkiego ' 
· krypcie zaelużonych na Skałce, 

• iańskiego, Kl'1lnewskiego, Szyma­
nowskiego. l'ola i Asnyka. 

Już od -m:zesnych godzin 
porannycll u oram Teatru im. 
Słowackiego, gdzie wystawio­
na była trumna ze zwłokami 
Ludwika Solski<!go - zaczęły 
si i: gromadzić tłumy miesz­
kańców mi.asta, pragnących 
złożyć mu ostatni hołd. Przed 
trumną, przybraną aksamitem 

, I k irem przesunęły slę dzie­
•iątki tysięcy ludzi - robot­
ników, uc:ronych, arty,tów, 
młodzieży. 

W angielskiej 
Izbie Gmin 

Prasa podaje, że posl<l'Wie 
labourzystowscy zażądali w 
Izbie Gmin rewiQ!ji porozumie­
nia z 1948 r„ w myśl którego 
USA mają prawo posiadania 
baz lotniczych w AngliL Spra­
wa ta poruswn.a została w 
związku z tym, że samoloty 
amei:ykańskie, stacjonujące w 
Anglii, z.sopatrwne są w bom­
by atomowe. 

Jak podaje agencja Press 
AE.soci.ation, problem ten wy­
sunęła posłanka labourzystow­
ska, B. Castle. Oświadczyła 
ona, że ~ ubiegłym tygodniu 
sesja rady paktu północno -
fl.tlantyckiego potwierdziła 

fakt, że pl<:ny wojskowe tego 
bloku oparte są na pneslan­
ce, iż w przyszłej wojnie w­
stanie automatycz.nie użyta 
brot'I atomowa. Oznacz.a to -
podkreśliła mówczyni, że w 
wypadlm wojny zostanie w 
szerokim zakresie zas·tosowa­
na broń atomowa oraz ame­
rykańskie lotnictwo strategi­
czne, z:najdujące się w Anglii. 

Lcbourzysta Ernrys Hughes 
oświadcz-,ił, że według donie­
sień dziennika „Msnchester 
Guardian" z 21 grudnia, An­
&:l!a może ulec :z:nlszczeniu w I 
ciągu pierwszych 30 godzin 
ewentualnej wojny. Podkre­
ślił on, ie porooumienie i:;o­
zwalające Stanom Zjednoczo­
nym na posiadanie baz lotni­
czych w Anglii nie zapewnia 

'

jej bezpieczei1~tw.a. Zapropo­
nował, by zrewidowano to po­
.„ 71 mienie. 
C urchill odpowiedział: „Nie 

sąd· cie, że problemy te nie są 
p rz dmiotem stałych poważ-
ny· badań. Wydaje mi się. 
że jest to problem 1zaprząta-
ją y umysły odpowiedzial-
ny h przedstawicieli obu stron 
Iz y. Powszechnie wi.adomo, 
Jal a jest sytuacja, lecz n ie 
la wo zadecydować, w jaki 

sób moma ją poprawić lub 
widować". 

O god:!l 12 przybyła delega­
cja Rady Państwa i Prezy­
dium Rządu w osohach zastęp­
cy przewodniczącego Rsdy 
Panstwa - Stefana lgnara, 
wiceprezesa Rady Ministrów 
- Stan isława Łapota oraz mi­
nis\.ra Kultury . i Sztuki -
Wlod?Jiinierza Sokorskiego. 

Rozpo<:zyna się uroczystoM, 
ta.tobna. Trumn, biorą na awe 
barki aktorzy ! wynoszą ją z 
wesitybulu przed otoczony ty­
siącami ludzi teatr. 
Wśród głębokiej, uroczystej 

clf;zy zabiera g!oa minister 
Kultury i Sztuki - Włodzi-
mierz 'SokorskL · 

„W setną rocznicę swojego 
tycia i 80 rocznicę swojej pra­
cy s<:ell!icmej - powiedi:!ał 
on m. in. - odszedł od nas 
nestor sceny polskiej, znako­
mity aktor i reżyser, wielolet­
ni dyrektor Teatru im. Sło­
wackiego w K rakowie i Tea­
ku Narodowego w Warszawie 
- Ludwik Sol&ki. 

Zegna go dziś cały n.nród, 
żegna go Jtada Państwa, żeg­
na go rząd Polskiej Rzeczypo­
gpoJitej Ludowe\, Chylą rrię 
głowy tych, dla których pozo­
stał wiecz.ną sztuką. 

Gdy urodzll .się Ludwik 
Solski, żył jeszcze Adam Mic­
kiewicz. Na taśmie życia wiel­
kiego mistrza sceny polskiej 
kolejno :;potykali się i odcho­
dzili - Adam Asnyk, Jan 
Matejko, Helena Modrzejew­
ska, Koźmian i S iemiradzki, 
Wyspiański i Rydel, Zapolsoka 
I żeromskL Ostatnie IO lat 
swego życia poświęcił Polsce 
Ludowej, jej odbudowie -
odbudowie polskiego teatru. 

W imieniu spoleczens.twa 
krakowskiego pożegnał wlel­
ki~go artystę przewodniczący 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej Tadeusz Mrugacz. 

Po przemówienia dyrektora 
Teatru Im. J. S!owackiego -
Henryka Szletyńskiego - ru­
sza kondukt żałobny. 
Rozlegają s:ę d~.więki m<ir­

sza żałobnego Chopina. 
Kondukt przechodząc staro­

dawnym rynkiem krakowskim 
i ulicą Grodzką u stóp Wawe­
lu dochodzi do Skałk i u wrót 
krypty r..aslużonych. Na Skał­
ce pożlgn.ał ml.>trz.a l swego 
wielkiego )colegę przewodni­
czący SPATIF-u, aktor Wac­
ław Nowakowski. 
Wśród setek wieli.ców Jako 

pierwsze złożono wieńce od 
Rady Pal1stwa. Prezydium 
Rządu, Komitetu Centralneg.o 
Polskiej Zjednoczonej Partu 
Robotniczej, Mini 3tra Kultury 
i Sztuki Ko,,,...tetu Wojewódz­
kiego Polskiej Zjednoczonej 
Pal'tii Robotniczej, 

uli ces 
~ załogi 
z~kładów 
G!G~DA" 

Robotnicy I t~nlcy Zakła­
dów Ur12ądzeń Technicznych 

Zgoda" u('.yskali ~\&de suk­
'es. Po raz pier zy odlano 

tych l':aldadach olb1zymi 
f;ornik ~eliwny, w ·ąc.v 15,5 
tny a przeznaczon dla za­
klldÓ~ przemysłu ch~·czn~­
go. Dotychczas zbiorni i tego 
tYP\I sprowadzaliśmy i agra­
nic)\ 

P1\ldukcje zblornlk6 w 
zakładach „Zgoda" rozpoc1.ęto 
na \)odst'awle dokument&(:ji 
dostarci:onej przez Central e 
Biuro Ą.paratury Chemicznej 
Krakow\e. 

„ 
Ogromna radość iapanow1-

ł1 w Pabianickich Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczeao, 
kiedy załoga dowiedziała się o 
przedterminowym wykonaniu 
planu rocznego. Obecnie kie· 
rownictwo tef hnlczne I poli­
tyczne układów wszystkie 
swoje wysil ki skierowuje !Ul 
to. aby jak PailepieJ zapoz­
nać całą zał0gę z zadaniami 
na rok l!l.1~. Są one z.racznie 
trudniejsze od tegorncznych. 

• • • 
O przedterminowym zakoń-

czeniu re'llizacji zadań rocz-
nych zameldol'aly rt.wniet 
załogi: Lódzkich Zakładów 
Włókien 8?.tucznych, przę-
dzalni ctimkoprzędnej ZPB 
im. Nowotki w Piotrkowie, 
przędzalni średnioprzędnej 
ZPB \m. Liebknechta, W}'koń­
czalni ZPB im. Armii Ludo­
wej, Poluclmowo - Lódzkich 
Zakladów Przemysłu Jedwab­
n iczego, Przedsiębiorstwa Elek­
tryfikacji Rolnictw3., t.ódzkiej 
Fabryki Urządzeń Tect,nicz.. 
nych , przędzalni ZPW im. Os­
sowskiego, Lódzk1ch Fabryk 
Mebli, pr7.ędzalni Mazowiec­
kich Zak!Rdów Przemysłu 
Welnianeg'J, Zelowskich ZPB. 

Kierownicy wywiadu 
\ urzędu Blanka" 

pro~zą o azył w NRD 
l\linlsterstw11 Spraw Wewnf,łn:nych SRD opublikowało w 

dniu 2l'l gru11p1a br. ni.,tępuJl\CY komUlikat: 
Dnia 16 grudń,la 19~4 r. przy· En.ber~en oraz. w 1922 roku 

byli do demokr\itycwego !lek- na mm!stia ~~t~w Z:agra­
to Berlina b. ~ier<>wnik wY- n.cznych R~ub.1k1 We 1mar-

Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 

Press podaje, ie premier fran- i Szkolenia Zawodowego, Rady 
C'Uski nie mógł ukryć swego I Narodowej m. at. Warszawy, 
zan iepokoj':flia z powodu li- Llfl Przyjaciół Zolnlerza, 
ctnyt!i z.astrz.:teń, jakie wy- GfCKF f szeregu zrzeszeń spor-
sunęli równiez jego r:wolenni- • 
cy. Premiera irytowała -jak towych oraz PTI'-K. W nara­
pisze Associated Press - per- dzie wzięli również udział 1!­
spektywa, ie wielu z deputo- c:z;nl naukowcy, pedago"owie, 
wanych prawicowych, jem kierownicy Domów Młodego 
n,awet nie będzie iłosowalo 
przeciw układom . . może po-

Naradę i.amknęło przem!S-
wlenie Józefa Cyrankiewicza, 

do profesor6w 
Sorbony 

wstrzymać się od głosu. Mów­
ca nalega! na to', by Zgroma­
dzenie ratyfikowało układy 
parysk ie możliw ie największą 

Senat I profesorowie Unl- liczbą głosów. „Oświadczam z 
wersytl~tu Jagiellomkiego w I powagą mówił Mendes­
Krakowie - najstarszej poi• i France - że uchwala powzię-

W hucie im. Lenina 
skiej wyższej ucr.elul - w.1- ' t.a n iewielką większością 
stosowali list do profesorów Zgromadzenia Narodowego 
uniwersytetu w Sorbonie w miałaby w najbliższej przy­
zwilłzku s przygotowaniami do ttlości to samo znaczenie, co 
odrod~enia militaryzmu " odrzucenie układów", 
Niemczech zachodnich. Na posiedzeniu popołudnio-

,.Doświadczone przez dwie 
kolejne wojny światowe naro­
dy francuski I polski maj' 
szczególne obowiązki czujnoś­
ci i troski o zachowanie poko­
ju oraz oddalenie nili!bezpie­
czeństwa nowej, straszliwej 
zawieruchy wojennej - piszą 
m. In. senat i profe..orowle U­
niwersytetu Jagielloński ego, 
Pełni wiary w patriotycz­

ne siły narodu francuskiego 
wyrażamy nadzieję, że Pano­
wie, jako reprezentanci zna­
komitej nauki francusklej, 
podn iesiecie swój głos prze­
ciw remilitaryzacji Niemiec i 
raty{ikacj! układów londyń­
skich I paryskich - w obro­
n ie pokoju i kultury", 

W imieniu genatu I pro­
fesorów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego list podpisa­
li: rektor prcf. d.r T Mar­
chlewski, prorektor dr K . 
Lepszy , prorektor dr. J . M0-
szew, prorektor dr M. Klima­
szewski, dr A. Bochniak, dr 
M. Erożek, dr W. Madyda, 

I dr J . Safarewlc~ dr Z. Gro­
dziński, dr F. Polak I dr S 
R\tterman. 

wym 2~ bm. zabrał głos socja­
lista Jean Le Bail. Ozn.ijmlt 
on, te _Francja „ma obowią­
zek ratyfikowania układów 
paryskich dużą większością''. 
Powtarzając fa 1szywą tezę pro­
pagandy rządowej, mówca 
twierdzi! wbrew oczywistym 
faktom, że układy paryskie 
„nie przeszkodzą rokowaniom 
z Moskwą". · 

Na trybunę wszedł następ­
nie deputowany radykalny b. 
premier Daladier. Zapowie­
dział on na wstępie, że nie bę­
dzie glosował za układami pa­
ryskimi. W przeszło godzin­
nym przemówieniu Dalad1er 
wyra.i.a obawę, że ratyfikacja 
tych układów pogłębi rozbicie 
Europy. Niepokoi go również 
układ w sprawie Zagłębia 
Saary. W sprawie tej wyłoni­
ły się rozbieżności między rzą­
dem bońskim a rządem fran­
CU!klm. W Bundestagu Ade­
nauer oz.najmil, że Zagłębie 
Saary jest terytorium nlemil!C­
kim, zażądał arbitrażu Anglii 
i USA. 

ruszyła aglomerownia 
KRA·-ow - NOWA HUTA, 22. 12. 

W dniu 22 bm. po okresie regulacji i rozruchu zo­
stał uruchomiony nowy, ważny rejon produkcyjny 
huty im. Lenina - wielka nowocześnie wyposażona 
spiekalnia rud - aglomerownia. Jest to już czwar• 
ty z kolei obiekt produkcyjny po wielkim piecu nr t, 
siłowni i koksowni, oddany w br. do użytku w kom„ 
bi nacie. · 
Dzięki uruchomieniu tego 

zakładu ruda, posiadająca du­
ży procent miału zmniejszają­
ceg-0 znacznie wydajność wiel­
kiego pieca, :r;ostanie przez 
spiekanie w wysokich tempe­
raturach skawalona, stając 
się pełnowartościowym wsa­
dem wielkopiecowym. Pozwo­
li to załodz.e I wielkiego pieca 
huty im. Lenina na ooiągni~­
cle lepszych wskaźników eko­
nomlc,:nych, zlikwidowanie 
dotychczasowych strat rudy l 
maksymalne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej pieca. 

Uruchomicma w hucie Im. 

nie zespoły pracujące pod kieł 
runkiem brygadzistów monta.. 
żowych: .swobody I Ekerta. 
iniynlero\vle: Patrzałek 
kierownik rozruchu gospodar„ 
ki elektrycznej, Zymek 
kierownik hali ssaw, Gudaniec 
- kierownik grupy urządzel\ 
me<:hanicznych, oraz wybitny 
specjalista - Monter Kolach. 

Rozpoczęliśmy 
próbną 

produkc!ę jodu 
KRAKOW, 22. 12. 

Produkcję Jodu, ce:mego 

dzr~łu wywiadowczego „u- sklej Walte!l Rathenaua. 
rzędu Blanka" (nieofkj~lne --~'------------------------­
bońsk'e ministerstwo wo3ny) 
- Friedrich Heinz oraz b. kle­
rown lk zachodnią - bet'liń­
skiej s.łużby W")lwiadowC'Zej 
„U1'7.ędu Blanka" ,..- Jakob 
Kolb Zwrócili ~lę on! do 
wiad~ Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z prośbą o 
udzielenie im az.ylu, prt.eka­
zując jednocześnie szereg do· 
kumen tów dotyczącyCh dz ·a­
talności ,,urzc::lu Blanka" or.a~ 
organizacji szpiegCY,\l'S'kleJ 

„Wybrano na remilitaryz.a­
cję Niemiec - stwierdzi! na 
zakończenie Daladier - wła­
śnie chwilę, gdy Rosja wysu­
wa pojednawcze propozycje. 
Nie będziemy mogli głosować 
i.a ratyfikacją, jeżeli nie wyra­
zi się z.gody na uprz.ednie ro­
kowanla ze Wschodem". 

Lenina aglomerownia - spie­
kalnia rud jest jedną z naj­
większych i najnowocześniej­
nych w Europie. Wybudowa­
na została na podstawie kom­
pletnej dokumentacji radziec­
kiej i przy wydatnej pomocy 
technicznej Związku Radziec­
kiego wyrażaJąrej się m. in. w 
dostawie setek tonn wysoko­
~prawnych maszyn i urządzeń, 
st.alej I codziennej pomocy in­
żynierów. i techników radziec­
kich w trakcie budowy 1 roz­
ruchu. 

artykułu dla przemysłu che• 
m:cznego I farmaceutyczne• 
go, artykułu, który dotych• 
czas sprowadzali>1my z zagra­
nicy, podjęto w kraju dzięki 
pracy laureata nagrody pań· 
stwowej - mgr Władysława 
Chajeca z Ins tytutu Naftowe­
go w Krośnie. 

Gcnlena. 

Helnz I Kolb , przedkładając 
swą prośbę władzom NRD, 
stwierdzili, ie n ' e zgadzają 
si~ z. 09Ultnimi posunięciami 
polilycznymi Adenauera I o­
bawi Jją się, że wski.i tek tego 
mogą być narażeni na prze· 
sladowania. 
Władze Niem;eckiej Repu­

bliki Demokratycznej ud?: ell­
ły azylu Kolbowi, natomiast 
odmówiły tego puiwa R~inzo­
wl jako jedncwu z uc:i<:>s-tni· 
kó;,.,, zamachu w 1921 rot'u na 
ówozesnego kancle!'2ia Rres:1:y 

Wietnamie 

NA ZDJĘCIU: ma!e mieszkanM Bemol. 

Na tym obrady odroczono 
do godzin nocnych. 

Przy urucbamlanlu aglome­
rowni wyróżniły się szczegół-

Z pobytu w 
rumuńskich 

Polsce 
działaczy 
nauki kultury • 

I 
Po tygodniowym pobycie w Warszawie przybyli do Kra­

kowa przebywający w Polsce przedst.Jw ;ciele rumuńsk iego 
świata kultury ' i nauki: główny reżyser Teatru Narodowe­
go im. C<:ragiale w Bukareszcie, · profesor Wyższej Szkoły 
Teatralnej, l2ureat nagrcdy pa1istwowej A. Finti: literat, 
członek korespondent Akademii Nauk G. Bogza oraz wy­
bitny matematyk, członek korespondent AkademH Nauk, 
Laureat nagrody państwowej, prnf M. Haimovici 

W Krakowie goście rumut\scy l<!poznali się z zabytkami 
kulturalnymi m:asta, zwiedzili Nową Hutę, a nastcpnie 
udali się do Oświę,cimia, gdzie zwiedzili teren byłego ia­
szystowskiego obozu smiel'Ci. 

Przed kilku l'lty mgr Cha• 
jec odkrył obecność jodu w 
tzw. solance wgłębnej, wydo• 
bywającej się przy wierceniu 
szybów. Za orracowani:? me· 
lody otrzymywania jodu • 
tej solanki otnymal nagroct• 
pań&twową. 

Doświadczalną produkcJ• 
jodu rD'l.poczęto na terenacłl 
bogatych w solankę wgłębnl\ 
- w woj. stallnogrodzkim. 
Dla uczczenia 10 lecia istnie­
nia Instytutu Naftowego -
przypadającego w styczniu 
1955 r„ mgr ChaJec wraz r: 
gronem W9pólp1·;:.cujących r: 
nfm młodych ir.żynierów ł 
naukowców postanowił wy­
produkować p.erwsią rartię 
jodu w ilości 100 kg. Zobo­
wiązanie to wykonano przed 
terminam - w dniu 21 grud· 
nia br, 

I 



„ 

GŁOS ROBQTNlczy . 

'szyscy odpowiadamy za młodzież, Duclo~: 
szyscy jesteśmy jak najmocniej zainteresowani w jej rozwoju Nie w.olno 

ul<ładów 
tyfiko· 

a ryskie 

li' 

„ . • 
1zemow1en1e 
wygłoszone 

kierownika Wydziału Propagandy i Agitacji KC PZPR, tow. Jerzego Mora wskiego, 
wychowawczej wśród mtodzieży w dn. 22-hm. na naradzie poświęconej pracy Trzeba rozp ąć rokowanitl! 

nlm czasie dufo mówi się 
.prawach wychowania mlo-

ZMP. Nie tylko dlatego, 
się II Zjud ZwlllZku Mło­
)sk1ej. Mamy w ogóle oty. 
1skusjl w społeczeńst'"'le -
· polityczne, na temat kul­
chowania, o metodach na­
' społecznej i państwowej, 
ą 7.rozumlalą, że w tcJ dys­
lycznej I twórczej, bardzo 
)>OtrzebneJ - nie &ą pomi­
wy młodzieży. 

się jednak, te o Ile dysku• 
hczasowa dokonała dosy~ 
-ormej analizy Istniejącego 
eczy, nas~ch oslągnlę~ I 
v wychowaniu młodzieży, 
go, co jest - o tyle stosun­
to mówi się o tym, co po­
ć, a Jf;Szcze mniej o tym, 
1posobaml to osiągną&. W 

dotycl)czasowej uderza 
!dno; mówi alę b. krytycz­
,ogół chyba słusznie o bra• 
~racy ZMP. Mniej jednak 
vki innych organizacji epo-
1 Instytucji, które r<'.-wnleż 
,ztalne są za pracę wycho­
tvśród młodzieży I powinny 
)moc Związkowi MlntlzieŻY 

•ym dla zagajenia dyskusji 
!!ka problemów, którf! wy. 
nam szczególnie ważne, 

ty duże osiągnięcia naszej 
r - młodych przodowni-
:y, kt1rzy często wysuwają 
oło swojej załogi, wldzln;iy 
1arliwą młodzież, która sta· 
ynu na każde weiwanie 
de szczędząc wysiłków w 
la ojczyzny. 
:że nowy socjalistyczny st.o­
' praey nie jest bynajmnlf!j 
.ny. Niemało jest mtorlzieży-, 
ieka od wysllku I obowląz­
~ szuka łatwego tycia. Wy• 
przejawy chuligaństwa I 

ienla moralnego, brutalno­
.vvklel(o chamstwJJ, które 
niepokoją społeczeństwo, 

rlązku z tym spotyka !!'i!! 
.ak!I stosunek do mloo.ziety, 
:>żna by określ!~ jako pa­
iezem !Ul młodzlet. 

ega się tylko Cl!(!hy ujem· 
brudną · pianą chull.gań­

nle widzi się silnego, czy­
rlu, który obejmuje pod­
masy młodzieży. 

eż nasza w masle swojej 
;iorównanie bardziej wy-
1a. lepiej przygotow~ do 
, nieporównanJe ba>rdziej 
i aktywna w życiu społe­
kulturalnym - aniżeli kie­

·k dawniej. 
:że zdobywanie wiedzy, l'O!I!• 
kwalifikacji mrodl!ileży czę­
szło w parze z kształtowa­
i:'zuć i charakterów. Na­
edb.ania wychowawcze usi­
orzysl<lć wróg. Bez skrupu-
1je demoralizować mtodzież, 

pragnienie „użycia" z.a 
cenę, dąży do rozkladu mo­
nlodzieży. 

;ve, pe.line konfliktów jest 
odzieży. Jest ona JXJd od­
~iem różnych, częsio prze­
ych b'tlbie poglądów. 
asem wobec wszys1kich 
tisk - w nas-rej pracy w'Y­
zej wyi;tępuje często jak.aś 
ta beztroska, c?.ęsto przy­
oczu na konfl!kty rozdz1e-
1łodzież, uniikanie wallcl, 

t:i:w. o&trych k.antów ~ i 
~iwych tematów. 
u 6 lat istnienia - od 
ednoczenia organiza~j'i mło­
ch - ZMP ma nlewątpli­
p.1ęci.a w walce o poHtyoz-
1e młodzieży, o umocnienie 
ih młodzieży patriotyzmu-

poparcia poli1ykl padil i 
udowej. 
gu tego c:r.asiu - ~ereg! 
·osły prawie 3-krotnie - do 
nilionów chłopców i dziew-

że ZMP ma p0watne braki 
nnej pracy wychowawczej. 
r użyć okrei>leni.a, że pracę 
Jował swoiście pojęty „pro­
=" - jak w niektórych 

powieściach typu „pro­
gC>", gdzi.e jedyną · „cechą" 
lego bohatera były osiąga­

mego wysokie normy, a 
taterki" wyznaczono m.a­
rzy której pracował. 

ienie kształtowania rnoral­
licza ZMP-owca i w ogóle 
człowieka, ksztaltowania 

glądu młodzieży zeszły n.a 
an. Wydaje się nawet, że w 
idzinach pracy wychowaw­
puje w ZMP niedobry spo­
li w poprzednich okresach 
np. różne wyskokl antyre­

:zy próby zwalcz'lnia biki­
przy pomocy fryzje1 sk ie h 
- to teraz jest jakaś at­
bierności wobec przejawów 
wrogiej, burżuazyjneJ mo­
wobec wro&lej roboty reak­
kleru. 

> na czoło wszystkich zadań 
1y obecnie wysunąć W9lkę o 
enie ideowo-wychowawczej 
VIP i nie tylko ZM f>. 

tera głębokiej I ż:łt llwcj 
i winna przenikać każde 
)czyname wśród m/m•i.!eży. 

~st w rzeczywistości? Czyż 
I wielu ;łabmki wspólz~wod-
1 pracy wśród młodzi< 7.y -
I wśród starszych robotni­
nie Jest to, że ruch ten prze­
.ęstn w sposób bezi<1eowy, 
f, że zobowią7.anla ~Il często 
1e odgórnie, a nie op:.i 1 le na 
/Vie zalngi, że c?ęsto mlodv 
;, p1 7ekr~l':r.ający no• rny -
>0wie na pytanie „w imię 

, 

cr.eeo" pracuję - chyba, u za od~ 
wied;i umamy klika ogólników. 

Czynimy z tego zarzut ZMP? 
Słusznie. Ale nie sam ZMP jest aa 
to odpowiedzialny, Niedostateczna 
praca wychowawcza związków za• 
wodowych wśród mtodzleży robotnl• 
czcj, niedostatec:tne zajmowanie alę 
młodzieżą - jest często przyczynił 
wykolejania się wieiµ młodych 
przodowników pracy. 
Podstawą pra,cy naszej wśród 

młodzieży 1zko!neJ Jest rozwijanie 
zamiłowania do wiedzy, dąten!e, by 
Jak najlepiej mlodzlef przygotowała 
się do przyszłego ~a wodu, 

Jednak w praktyce wiełu kół mol­
nych ZMP - zamiast rozbudzać za• 
in~rewwani.a młodzieży prr.ez od• 
powiednle wycieczki, wieczory cie­
kawej nauki, kookursy, wystawy 
prac młodzieży, dysku!je nad książ­
k.aml itp. - próbuje alę roiwląie.ć te 
ra~adnlenla przy pomocy mentor• 
stwa I moralizowania, albo te:t prze:r: 
powoływanie ró~nych kQll11.!Ji do 
spraw nauki, organlzowanJe 5ądów 
nad źle uc1.ącyml elę, przeprowadza­
nie „1nkwlzytorsklch" zebrań, na 
któryrh powtarza się odwlecmy ce­
remonta! uspraw!edllwtania r.lę 
„łowców dwójek" przed gwymi su­
rowymi kolegami. Zamiast r<>7.bu• 
dzać twórczą radość nauki - prze­
ważają metody admlnlstrow .... nla 
mlodzietą, odgradzają~ ją od z~. 

Czy szkoła I nauc-zyclelstwo nie 
ponoszą często winy ·z.a to menitor• 
stwo I morallwwanle w ZMP, z.a 
przeks.ztakanie się wielu kół ZMP 
w dodatek do szkoły, za nleprze<;lw• 
działanie w dostatecznej mierze 
ruodliwym praktykom w tej d7.le­
dzinle, n nieudzielanie ZMP właścl• 
wej pomocy? 
Młodzież sroka przykładów, Aruka 

"\\T"ZOru, Jak żyć, jak Łamać trudnotlcl 
I przeszkody, jak łamać się często z 
1mmym sobą, aby żyć lepiej I pięk­
niej,· 

„Sztaml.ar Młodych~ zamleklł list 
ZMP-ówkl z Lubelszczyzny, którego 
fragment wa~to zacytować: 

„Pokutuje u naa - pisze ona -
bezsensowny, nie mający nic wspól­
nego z: rzeczywistościlł t prawdą „o­
braz ZMP-owca" - człowieka Wlf• 
robionego wszechśtrcnmle, o nieska­
zitelnej przeszlości I tera:tnle;szo§d, 
nieugiętego, zaliartowanego, bez żad­
n11ch wahań i wątpliwości. Z m1J!lq 
o takich ZMP-owcach, których prze­
cież w rzeczywuto§cł nie jest za 
wielu, uk!ada się plan pracy. 

Instancje ZMP-owskie powinny 
wreszcie odrzucić mityczny „obTnz 
ZMP-awca" i ofi.cjaln\e uz-nać to, co 
uznaj4 dotychczM nieofłcjalnle: wrę­
czenie legitymacji ZMP nie przemte· 
nia automatycznie zabijaki czy lenia 
w 'chodzący ideal. Bo młodzież wstę­
pująca do ZMP tym się tylko róznl 
od 11iezorganlwwanej, tę przez swo­
je wstctpienie do or11an\zacj\ wyrażtt 
pragnienie: chcemy się nauczyć żyć 
inaczej, pełniej, lepiej. Spelnieme 
tego żądania jest naszym obow!qz• 
kiem". 

W kształtowaniu te!QO obr~zu ty­
cia - wzoru wychowawcze-go, o­
gromnej pcmocy może udzielić mlo­
dzieży sztuka, literatura, film. 

Z pewnym zażenowaniem trzeba 
jednak stwierdzić, że kiedy wśród 
pisarzy odbywają się dyskusji! o 
młodzieży, o różnych ujemnych zla­
wi.'lkach wśród młodzieży - domi­
nują wypowiedzi: a co n.a t.o ZMP? 
Mniej natomiast jest pytań: a co n.a 
to pisarz.e? 

Praca pisarzy, tll.mowców, arty• 
&tów ma s:oczególnle doniosłe znac1'l!· 
nie w wychowaniu młodzieiy, Mło­
dzież polska czeka na· książki i fil­
my, które zapalałyby jej wyobraźnię, 
ukazywały romantykę ofiarnej pracy 

, dla socjalizmu, walki z pneszkoda.mi 
I trudnościami, zwycię&kiego łama­
nia się z własną słabością. Młodzież 
polska czeka na książki i filmy, któ­
re dawałyby jej prawdziwy i pory­
wają~y obraz aktywisty - zetempow­
ca, obraz, który stałby się ideałem 
naszych chłopców i dziewcząt, god­
ny obrazu Pawkl Korczagina I 
Szczęsnego Bidy. Czeka - dotąd nie­
stety dai,:emnie. 

Również sprawy konflnctów śwl11• 
topoglądowych wśród młodzieży nie 
wolno obejść I zlekceważyć. Nie pod­
ważając w niczym zasady, iż ZMP 
nie czyni w swych szeregach podzia­
łu młodzieży na wierzących t'niewie­
rz11cych, nle dopusoczając do naj­
mniejszych przejawów wulgaryzacji 
walki z religią i dyskryminowania 
wierzących, konieczne jest wzmoc­
nienie ofensywy naukowego swiato­
pogladu w formie odczytów. p0ga­
d.<lnek, wystaw odpowiedniej litera­
tury, otwartych dyskusji z młodzie­
żą na te tematy itp. Pomoc tila ZMP 
w tej dzlecl1inle i w ogóle rnjęcie się 
pqpularym<')ą wiedzy, zwlas:ocza 
priyrodniczej, wśród młodzieży 
je9t poważnym :r.adaniem nauczy­
clel~twa, TWP, instytucji nauko­
wych, wYdawnlctw. ' 

Nie trzeba podkreślać watncścl 
pracy wśród młotizleży na w•i 
dzi4, gdy toczy się walka o rmwó.l 
produ kC""ii rolnej , gdy trwa i rozpala 
s!ę corarz szerzej w elki bói klaso· 
wy o socjafotycz.ną przeburłowę 
wsi. T.vmc7.a>cm organiza<:je ZMP 
na wsi ~ &labe. 

Co ważnieiS7e - (,rganlzacie te 
c-zęsto nie widzą swych zad;iń na 
wsi. Są co praw<la tu i ówdzie koła 
młodzieży wiejskiej pupularyzujące 
wioozę rolniczą, zajmujące się pra­
ca kulturalną i oświat.ową. Ale przy­
kłady dobnc pracuj:w.vch kół - w 
niew ·elkim ~tor.niu •mien'a .ią ogól­
ny obraz, który je~t niedobry .. 

(Skrót} 
Pomoc nMU dla m!OO.Ziefy wiej­

akl.i je!'t niedo.stateczna, Nled-osta­
teczne eą nasze wysllkl dla popa1t" 
cla mJej~j inicjatywy w budo­
w!e I 1.ak:ładmlu świetlic,. boisok 'POi::­
towych, dl.a zwięksr.enia w tydl 
d.zl.edzlnaeh pomocy flnaNO'we}, pro-

niektórzy d7Nktorzy PGR n.a tych 
Intruzów, któny naru~ają ich bło­
itl spokój. 

Mi.nls.ter.bwo PGR ukarało ruiJ­
bardzlej winnych dyrektorów. Ale 
nie la two odrobić w lelki uszczerbek, 
jak! został dokom.any w wychowaniu 
mlodzle-!y. 

1tramowej, kadrowej, WąiJli:i horyzont w ujmowaniu u· 
Na1weJ.nlej8Z4! jednak, t& nie po- dań ZMP prowadzi! do zubmenla 

trrufillśmy dotąd .tw<ml.yć wśród środikó'; wychowaiwc-zych.- Nie jest 
ml<><kleży wle)skiej przekonania, przypadkiem, te ~port I turystyka, 
że na wsi w rol.nictwie ma on.a odgrywające ta'k don!ol<l11 rolę w tl­
również ~oU!wcści l ~tywy zy=iym l morllilnym wychowaniu 
rozwoju irwycll uioln~ci, W.obywa- młodzl~y. datyc:hCZA~ nie z.a.Jm:il11 
nta kwall!ikaajl tachow eh twór- tego mie}sca w pracy ZMP-owskich 
czej pracy. Y • orga.nizac;J!, jakle pawi.n.ny zajmo­

wać, a ~e na te:n temat de­
klaracje - "M!ląt je=e rozmlj.ają 
s!P, z praktyki\. 

Oczywiście I tej ~awy nie roz­
wiąże 1am ZMP - bez pomocy paa-­
tll i lnnydl organiz.acJl spol:eoznych, 
!n.stytuQJI i resortów pań&twQ\vych. 

Słaibość f\llnkQj l wychowawczych 
ZMP od d·BW•na zapnąta uwagę za­
rządów l dzlałaay zetem,pow51kich. 
Sprawę t11 sprowadza eię jednak 
często w •posób dość powiench()W­
ny do ha&ła „wal!ki c nudą" I WPro­
wadrzania bardziej „abra.keyjnych" 
metod pracy. Oczywi!cle, jest rzeczą 
ważni\, aby było więcej zabaw, wię­
cej rozrywki, więcej ciekawych I 
pociągatlących t<>rnl pracy · kola 
ZMP-oWSklego, 

Istota rzeczy 1lklw1 Jednak (lęblej, 
tkwi w treści pracy 1. m1odzieią, 

„Ab11 :ebra.nta ZMP-owski« po­
ctlłga.!11 mlodzież - pisze korespon­
dentka „Sztandaru Młodych" z Lu­
blin.a - nie trzeba na nich w ·11czy­
niać lamanych 1ztuk - wystarczy 
1zczerze, bez pruderii I za.kia.mania, 
bez omljani11 „drażli\l)ych tem11t6w" 
porus:rnć to wsz11stko, co wynika ze 
rwykl1go, codziennego .tycill m!o­
dzież11". I , 

Wydaje ml ~!"' :Łe ta ZMP-ówka 
trafiła w 5edno. 

Nleslychanle ciąży na pracy wy­
chow.awczej wśród młodzieży zja­
wisko, które sama młodzici ochrzci­
ł.a mi.anem „dętologo". Nigdzie tak 
ostro, jak wśród młod:cieży, nie wy­
stępuje plaga l.akierni<:twa. Często 
przed11tawiano to, co powiinnC> być, 
to, o co wakzymy jako to, co jest. 
Unikano mówienia o trudnościach. 

Lakiernictwo przynosi szczególnie 
dotkliwe szkody właśnie whód mło­
d:cieży, tak wrażliwej na wszelkie 
fałszowanie .p:e<:zYWlstości, na 
wszelkie rozbieżności między sło­
wem .a !akta.ml 

Nierzadkim zjawiskiem byli dzla· 
łacze ZMP, którzy uwa~li, że na 
zebrani.ach młodzieży należy mówić 
nie tak jak jes-t, ale tak „jak 
trzeba". Głosy krytyki traktowali 
jako przejaw malkontenctwa, cza­
se.m nawet - jako głos wroga. Jak­
by się chciało uczynić z młodzieży 
ludl:i zadowolonych w pełni z tego, 
co jest, zamiast kierować się zasa­
dą - nlepoprzestaw>aitlia n.a tym, co 
dotychczas osiągnięto, patrzenia n.a­
p1-.Wd, a nie wstecz. 

OczyWl!.ścle nie oni są winnt B.v­
ł.a to powa:t.na wada całej naszej 
propagandy, która w spotęgowanej 
formie przerzucała się do młodz!e­
ty. W ostatnim czas.ie propaganda 
nasza wyzbywa się tych bezdusz­
nych, lakierniczych zapędów, ale 
nie można jeszcze powiedzieć, że 
wyzbyła s-ię ich całkov.icie. 

Młodzież nasza jest pełna zapału, 
e<>t.owa do po.św ięcenLa się spr a wie, 
którą uważa za słuszną. Wiek mro­
dlZieńczy, to wiek marzeń i w1elo. . ~n 
projekt.ów. Któryż mlodzienlec l 
dziewczyna nie marzą o tym, aby 
dorówn.ać temu lub innemu boha· 
"terowi., o którym . słyszeli lub czyta„ 
li, temu lub innemu wielk.emu 
twórcy. Nasz u~rój, nasze budowni­
ctwo - atw<i.i·zajq po raz pierwszy 
w natzej historii warunki, Óy iść na 
spotk.anle tym szlachetnym pory­
wom młodzieży. Jednakże nie zaw­
sze potraliliśmy w naszej pracy wy­
chowawC"t:ej oddziaływać we właści­
wy sposób na serca i wyobraźnię 
młodzieży. 

Ro:zm!jarue Silę propagandy z ty­
ciem - wystąpiło :c.zc-.wgolnie ja&­
krawo tam, gctz:e nie było dost.ateoz­
nej troski o warunki nrntenal11e 
młoda::eży. Przykładem mogą tu być 
karygodne z.a.niedbania w wielu Do­
mach Młodego Rob0Ln1ka. Nierzad­
kie Sll wypadki, że młoozleż nie jest 
a:atrudniaJna według kwaJ:fik.acji: 
aboolweo.t S<ZJkoly metalowej :d"l:le 
np. na placowego do pilnowania 
drzewa, często przez długi czas mło­
dzi robotnicy pracują na niższych 
stanowiskach an;żeii powinni wg 
kwalifikacji. 

Trzeba powiedzieć, że ani a<lml­
nlstratja gospodarc2a ole pn.ejawia­
ła zbytniej tro~ki o rnlodzleż, ani 
zwląlJti zawodowe - rzecznik it1te­
re8Ów klasy roootn·czej - nte pa• 
mlętały, że czę!cią tei kla.,y, wYma­
gaJącą szczególnej opieki - jest 
mlodrzież robotnicza. 

Faktem, który za,lugujp na pMe­

gńlne wyróżnienie w tej dlu1(ej i 
smutnej kolekcji są karygodne za­
niedb;:i,n ia Mlnist-erstwa PG ft w 
związku z zac'.ąg:em p'nn'e1·<kim 
młodzieży. Z<ipal najlepszej mlorlzie­
ży, która n<> zew ZMP szta do PGR, 
zgodnie z zapotrzebowaniem '.\1ini­
slentwa - wys.tawiono na ,•iężk;i 
próbi:, gdyż w wielu .:{o 0pod~r,iwach 
nie tylko nie zapewniono jej naj· 
elementarniejszych warunków eg­
zystencji, ale - nie dano jei żad­
nych zadań, nie da.no n.:;irzęd1.i pra­
cy, z nietaiona niecheda i:>atrz:yli 

Nie wydaje ~lę równ1et, aby pra­
oa kultureano - ośwlawwe. - mimo 
niewątpliwego postępu w tej dne­
dmie . - ttał.a flę już waµi.ą i Jed­
ną z głównych dzied.Z'ln pracy każ­
dego kol.a ZMP. 

Nbe może być jed.nak Inaczej, je­
śli n.ie nastą.pt powatny zwrot w tej 
sprawie wśród k.adry ZMP. 

Prz.ykł.ad idzie z ióry. 

z n.aJwiękar.ą troską 1 .życzll~­
clą trzeba 11lę odIJJieść do aktywu 
ZMP-owskilego l pracowników apa­
ratu ZMP, który żyje często w bal!"­
dzo torud1I1yc.h wall'un.kach matertal­
nych, prac:tije nieS'łych.anie otliarnle, 
nie nozędząc: l!ił i zdrowia.. 

Nauozyć go Innych nld: łdotąd me­
tod pracy wśród młodzieży, pomóc 
mu w nauce (w Z>MP musi powstać 
.aitmost9ra, .te każdy slct uczy), 
wzbudzi/! w nim 21!11?11łowanie do 
książki, Uiru>tl!wlć mu korzysta.nie s 
dóbr kuJ,tura.J.nycil - to równie! za­
d.an!a, których nie rozw!ąt.e eam · 
ZMP, przy rozwiązywaniu których 
niezbędna jm pomoc partii l in­
nych organirzacji społecznych, po­
moc stair&"iych towarzyszy. 

Poważnych zmlan wymaga 1ty11tem 
izkolenia ideo1oglczneio aktywu 
ZMP. Niezbędne jest, aby IJ)I"awę 
tę wzięli w swe ręce doświadczeni 
towarzysze pa.rtyjni, prarownicy 
frontu ideologicznego, 

Innym węzłowym problemem, wy­
ll'tępującym w pracy wśród młodzi.e­
ży - jest &prawa usamodzielnieni.a 
z.arządów terenowych I kół ZMP. 

Nie tak dawno je9Z(!U niektóre 
zarżądy ZMP opraoo~ały wlelo­
nrl~i~e -p\21ny z1!:brań X.61 na 
swo:;;i terenie, z podaniem „odgór­
nym za.równo tenn!nów zebrań jak 
i t_ematów, którymi ma się mlod'1eż 
zaimować na tych zebraniach a 
wszystko w celu uro?.maicenia I : u­
atrakcyjnieni.a" hurtem całej pr~cy 
Zll'l.P-owskiej, nie uwzględniając że 
właśnie te sprawy wymagają ' w 
ZMP ogromnego zróżnirowania i 
dostosowanl.a ·do potrzeb młodzieży 
zależnie od wieku, środowiska, te­
renu, zaleźn.lie często od potrzeb 
chwili - i że \\'Szelki S'Zablon w tej 
dziedzinie zabija najs.[usmiejszą 
koncepcję. 

Sprawa usamod7lielnienia pracy 
·terenowych zarządów i kół ZMP -
jest boda·j najgłówniejszym proble­
mem dla poprawy pracy ZMP-ow­
skiej. Nie da się ona .sprowadz.ić 
tylko do środków na.tury organi..za­
cyjnej. Może dokonać się jedynie n.a 
pod.stawie wzmo:i;enia pracy Ideo­
wo - wychowawczej w calym Zwią­
zku, na podstawie wzmocnienia po­
czucia odpowiedzialności kół ZMP 
z.a wychowanie młodzieży swego te­
renu. Niezbędni! jest przy tym pod­
jęcie bezwzględnej wall~i z faktami 
n.a-rus:z.a.nia dem.qkracji ZMP-ow­
skiej. 

W wielu ogniwach ZMP fłęboko 
zakorzenione jest sekciautwo w sto­
sunku. _do po<:hodrema klasowego 
mlodz~ezy; ostro się rozgranicza; 
młodzież kułack!l, dirobnomie.sżczań­
ską, do tej ostatniej włąc1.a się czę­
sto Młni~usmi.eJ :ima.cmą część 
~odziezy mtellgenoklej. Pod·zi.Ał ten 
mewątpl1w1e istnieje, ale sekci.ar1te 
~oszą na tym grunc:i.e sztuC'Zl)e 
banery przed młodzieżą, nieprzell)'­
te przegrody, tak jakby na całe ty­
cie miała c!ążyć nad człowiekiem 
klątwa ze względu na pochod/ enie 
SJX!tecz.ne. Tymcza.wm jed:Jym z za­
d.an pracy wychow.iwczej wśród 
mlod;tieży winno być przeciągnięcie 
na st1")0ę klasy robotniczej, do bu­
dowy socj.alizmu wszystkich· zdro­
wych., uczciwych, patrlotycw.ych si.1 
młodzieży niezale:tnie od pochodze­
nia społecznego. 

' , Jeszcze więcej sżkodllw'Ych, sek­
c1a1sk1ch błędów popiłniono w 
zwią7.ku z oceną przesz!~ · polity­
cznej mtod7.1eży. Do dz.i.ś ają o so­
bie znać sekci.arskle zap y w sto­
sunku do mlod;zież.y z A · czy z ha.r­
cersklch ,,szarych szer ów". Nie­
s !uszny i sek ci.ar ski st unek do tej 
mlodziet,y powodował że częstokroć 
wyżej ceniono ludzi iernych, któ­
rzy nie mają żadnyd/I tzw. „haczy­
ków", bo bali się w czasie okupaci; 
wychyl.ac nosa zza pieCJJ - od cen­
nej 1 ofiarne1 młodzieży. która Pr<l" 
gnąc walczyć· tbrojnie z okupantem 
- traf10la do sieregów AK, choć 
ldc0Jog1czn1e z AK często n•ie była 

zwią1.ana. 

Oczywiście. nie możne przy oce­
nie ludzi w ogóle nie uwzględnić 
pochodzen~1 społecwego, a tym 
bardi;lej paew.loścl politycznej kan­
dydata i jego rodziny. Ale wśród 

mlod1.ieży n'-e mC>że b;ić to k1.1 Lenu.m 
decydującym. 

Decydowd mu~ obeena post&W11. 
Ideowa l moralna, zdołnoścl i eha.­
rakter młodzieńca <r7:Y ds:lcwCt1yny, 

Decydowa~ mnsl łeraf.niejszoś6 I 
przy5:dośó - a nie &>rzeszłoś6. 

Odnosi się to nie tylko do ZMlP, 
ale do wielu r67.nych Instytucji i 
organizacji, komisji weryfikacyj­
nych i kwalifikacyjnych, rozpatru­
jących sprawy młodzieży. 

Dorna 
na.ród 

się tego 
·rancuski! 

W związku z tym warto rozważyć 
jeszcze jedną sprawę. Przy przyj­
mowaniu na wyiszą uczelnię komi­
s-je kwa.lifikacyjne i:ądają m. itn. o-

W dniu 21 irrudn 
madzeniu Narodo 
lf'kretars Francus 
Du cios. 

1 
I P AllYZ, H. 11. 

·toku debat.r we francuskim Zne­
n&d nldadamł p&rysldml pnem1.włal 
Pańlt KomunlłltyezneJ, Jacquea 

plni.l od zai;ządów I kół ZMP. Opl- Podkreślił on ol 
nie koła ZMP mają równi~ż niema- bezpleczeństwo ażają~ 
łe znac-zenie przy przym.awaniu sty- Franc]~ wsl«ltek (. rajanl.a 
pend16w, miejsc w domu atudenc- odwet<lw<:ów niem· ich I o• 
kim itp. · baJI! airgumenty Mendes· 

Oczyw!kle, wa~ne je-9t wledzJ!eć, F~ance'~ któr~ iłuje do· 
j.akl był rtorunek kandydat.a do wteść, ze rem~l1W~J.a N1e­
precy l'.J?Ołea.nej. Wsina jest 0<pl- mlec _zachodntch 1est rzec~ 
ma, jaką mają 0 nim jego koledzy. I ru-euniknioną. I 

Jednakże. czy, wyd.awanie tych o- Nie c:hod7Ji ~ odbudowę 
pinii rtie zawiera w oobie więceJ '11 zbrojnych, ·Jących za. 
skutków ujemnych? pewnić obroną <lego narodu 

Wiemy, że wiele młodzieży z wyf- niemieckiego pow1edz-ia! 

rząd l parlament, to myśli o 
tym naród francuski 

Gdyby układy peryakie zo­
Btały ratyfikowane, to układ 
francusko-radziecki pn..ettałby 
obowiązywać a Niemcy za• 
chodnle r.ajęlyby wkrótce po­
zycję dominuj;\cą w tzw. unii 
r.achodnW-europejskiej. Raty­
fikacja układów paryskich po­
ciągnęła by z.a aobą jak naj­
gors,ze skutki w dziedzi'lie'(o­
spodarczej, ponieważ Francja 
musial.aby prowadzić wzmo.. 
żony wyścig zbrojeń. szych klas sa:kól średnich trs.iktuje Jacques Duc'S. - Chodzi o 

przynależność do ZMP jako środek uzbrojenie .ęśc! Niemiec l 
ułatwiający dostanie &ię na wyż.szą wciągnięci~ części do koa- W zakończeniu Jacques Du4 
uczelnię. Czy nie sprzyja to plenie- licj.i militaiej, mającej · cele cios oświa1lczyl; 
niu sill karierowiczostwa tam, aooe wyraźnie fręsYWne... !Ducie\! 
powinrul być z nim prowadzona n.aj- podk.re81'ił t · •prawozdawc.a Cały naród francuski 
Olltrzejsza walka _ w ZUP? kpmiajI ), zairranicz:nych proteatuje stanowczo przeciw• 

gen. B ·8"" uzuadnlaJitc ko ponownemu uzbroj!!niu ml· 
Czy n.ie pora Jut. by łkończyć 1 „kon!eczn ;~r remillta.ry:r.aojl lltaryatów niem!eck!ch. Odpo­

taką Sytuacją, te przynależność do Niemiec .('i:odnich, mówił z wladaJąc na apel Francuskiej 
ZMP triaktowana Jest jako podsta- całym c &nem o ~woki Rady l'okoju, Francuzi I Fran­
wa do przywilejów? ~Jny e-wencyjnej, Ale cuzkl, nlez11leżnle od przeko-
omówiłem szeręe ujemnycb zje- prlieOiet szyscy agreeorzy, nań politycznych, podpisują 

wisk, występujących w pracy ZMP rozpętu; wojny przeciwko petycje -wzywające de.r>utowa-
1 w pracy wychowawa:ej wśród innym om, mówili o ko- nych, 11by nie ratyfikowali u• 
młodzieży, ni-ee „obrony prewencyj- kładów parysklch l aby doma• 

nej". go "bet dla przec!ęt- tall 11, od rządu natychn1,ia· 
Czy przyczyn tych zj.awlslt azukać nego atela termin "Obro- 1toweJ zgody fl!l rokowania 

należy tylko wśród młodzieży i w na cyjml"""był MWSIA 1.czterech mocarstw w celu roz-
ZMP? jest< owac.zny z pojęcltm wiązania pr00lemu nlemiec-
' Rzecz J.a$na, te n.W. wo1 &(I'esywnej. kiego w drodze pokojowej. 

\ Przyczyny aą sl.el'sze, znajduj, elę t~ •ekrełJBn FPK. Nie wolno więc ratyflkowa~ 
przeważnie poza młodzież", ~eśli.ł, te zwolennicy u· układów paryskich! Trzeb11 

w puy11klch, &by uśpić ro1.1><->eząć rok'>Wanlal Domaga 
Biurokratyzm 1 be:r.du1zno4ć w J ośĆ narodu francu.tkiego 1!41 teito !lkód frsmCIUSld. 

dz.ialalnośct wielu na.szych urLędów ~ych narodów, mówilą wi.­
i instytucji, przejawy zurzędnkzenla 1 o „kontroli" zbrojeń nie­
w wielu organizacjach społecznych, iieckich l o „gwarancjach" 
m1tręg.a i ni.edbalstwo w załatwianiu ')artych w ~kład.ach pa.rys­
wielu żywotnych apraw mlodzieży, fh. 
deklaratywnosć I lakiernictwo w • . 
naszej propagandzie - wnystko tozczyt motna jednak mówi.ć 
nie moż.e nie oddziaływać na z kontroli l iwanmcJ~ch, . l•­
nłl młodzież, często zaś przenika d ll _się rwa_ży, fe. po pierwszej 
młodzieży w spotęgowanej formi WQJme świ.atowei stan liczeb-

ny Rl!'lchswehry miał nie prz.e· 
Pomoc nleslona Związkowi Ml ' kraczać 100 tys. ludzi a mimo 

d_zieży Polskiej przez pa.rtlę b •to Hitler rozpętał ru:jpo-twor· 
JU~Q11.taie:c1.na, .często_ ni•.}$7.11 vrojnę, )<\kl\ znały dzl ... 
na. je JudzkoścL 

Wiele organizacji partyjnych ~ 
działo w ZMP pomocnika i rez · 
aktyVl-"U "dla wykonania różny<: , 
raźnych zadań gospodarezych!Jle 
nie widzl.ało innych, glębszyctl.j.a­
lej sięgających zadań ZMP · 1 u­

dzielalo ZMP należytej pom:X w 
wykonaniu jego zasad1 zycb. 
wszechstr-onnych zadań wycl' law­
czycll, 

Apele o pomoc 1 wspóld nie, l 
jakimi zwracał się ZMP ~ zaw­
aze spotykały slę z odd~iem. 

W praktyce - było nJbenlanle 
spraw Vfchowania młoo•ieży. Na­
leżały one w wi.ćlu wy)lldkach do 
rzędu tych trudnych 1roblPmów. 
które odkl.ada ,ś ię na iyfoiei Bylo 
zrzucanie ca~ogo cięUni odpowie­
dzialnoŚ<:I za/1 !odzież aa ZMP i !,::; 
clążanle ZM wszyst!ilm, co wś'/ód 
młodzieży ) •t niedobre. 

Sprawa acy wychowawczej ,,;śród 
mlodzieżY, nie Jest monopolem .Z.MP. 
Wszyscy b<lpowiadamy za mlUdzież, 
wszyscy jesteśmy jak najmOClfiej za­
!nteres6wani w jej rozwoju. ~ Jedy­
nie prf.y poważnej pomocy j rzetel­
nym wysiłku ze strony or/,anizacji 
parttJnych I spolecznych, dziennika­
rzy I naukowców, llterat,6w t nau­
cztcieli, dyrektorów i inzynierów -
WJz.vstkich, którzy pracują z mło­
dzieżą I oddzi.alują n.a młodzież, 
można pr::.elamać dótychczawwe 
braki w Pr11cy z młodiieżą I w pra­
cy samej młodzieży . . 

NA ZDJĘCIU: 
„Szulcom mł!tn· 
kania dla ile· 
bi&, iony I ~ 
lotnlal maiki ••. 
Kto mole p• 
mócł" - gro. 

sxq słowa pla­
katu, pnymo­
cowdinego do 
wótka Inwalidy 
- mlf'uka1ca 
Monachium. f'°' 
dtlno jego 
mili.'!l1ka w 
banito fl!Clłym 
pomłes1cienlu, 

10 które płaci 
75 mam. w 
padobn•i tylu· 
a<Jl 1nald'uf1 
sie lO ąsięcy 

monach i )<1„ 
k6w. 

Nielic1nie bu· 
doWane w 
tJi~mn e c:h to· 
ch,.,dnh:h domy 
dcst~pn9 sq je­
dyni~ dla b~ 
JOCXY i oXupcin-

t6w. 

Fot. CAF 

Mlnl.rler do spraw przesie­
dleńców w rządrzie Adenauer&, 
Theodor Oberlaender oświad· 
cza bez ogródek, że Niemcy 
zachodnie będą wkrótce mia­
ły przeszło 2 millony ludzi pod 
bronią i że wów=s będą 
„inaczej rozmawiały z Fran­
cją". Nie naleiy zapominać, 
że Oberl.aender 'ojł czynnym 
czlonltlem pa,rtti hitlerowskiej, 
Hauptsturmł:>a;nniueiu:erem od­
działów SA. 

NatStępn.le sekretarz "FPK 
:raznaczyl, te kola rządzą(.<> 
mylą się głęboko, jeśli przy­
puszc.zają, że po ratyfikacji u­
kładów paryskich będą mogly 
rokC>wać ze Związkiem Ra­
dzieckim „z pozycji 5iły". Je­
śli chodZi o „pozy<:ję siły'', to 
ta.ką pozycję zajmie po ratyfi­
kacji układów paryskich Ą.de­
nauer wobec Mendes-France'a, 
a to przede Wi'IZystkim dzięki 
pomocy ame.rykańskiej. Zre­
sztą cl, którzy skl.>!n!ają dziś 
Mendes-France'a do przefor­
sowania· rat1flkacji uktadów 
paryskich, nie omiesz..<.ają po­
zbyć się go z chwilą, gdy ukla­
dy będą ratyfikowane. 

Trzeba - oświadczył Jac­
ques Duclos - m_vśleć przede 
wszystkim o bezpieczeń.ątwie 
Francji I o :r.apewnieniu poko­
ju. J eśll nle tros:tczy i ii: o to 

Uchwały , 
Rady Państwa 

I Rady Ministrów 

o Dokoicz11i1 

Pelnomocnlk, 
przy wykony 
czynności z ra 
mi komisji grc ,, 
narodowej ora; · ~ , . ~~ 
wistami, zwołuje zebrani 
mieszkańców wsi - na zlec 
nie gromadzkiej rady narod~ 
wej lub jej prezydium, bą • 
też na żądanie większoś 
mieszkańców ws!, Pełnomo-
cnik współdziała w wykony• 
waniu zadań stojących przed 
gromadzką radą narodową l 
jej prezydium przy organizo• 
waniu obowiązkowych dostaw 
oraz czynów społecznych l 
'"spółza wodnlctwa. 

D. zadań pełnomocnika nit~ 
!ezy Puekazywanie do gro­
madzkich rad narodowych 
skarg, zażaleń I wm'>$•-'iw lud­
ności, okazywanie pomocy pi.,_ 
7.ydlum gromadzkiej rady na. 
rodowei w prowadzeniu spraw 
meldunkowych i wydawani• 
świadectw miejsca pochodze­
nia zwierząt. 

Wa.tną rolę w tyciu 
tycznym I gospodarczym każ· 

dej wsi odgrywać będą zebra­
nia wiejskie. Ne zebraniach 
tych, którym przewodniczy 
p~lnomocnik lub inny przed­
stawiciel gromadzkiej rady 
narodowej, rozpatrywane będą 
sprawozdania r.adnych z ich 
działalności l z działalności 
rady, 

* • * 
Uchwala Rady Ministrów o­

kreśla zakres działania urzę­
dów stanu cywilnego przy 
prezydiach gromadzkich rad 
narodowych oraz rad narodo- ' 
wych, osiedli. W myśl tej u­
chwały urzędy stanu cywilne­
go prty prezvdiach gromadz­
kich rad n~rndowych i pr~zy• 
d!ltch rad narodrwvch osiedli 
pr7:yjmować będą oświadcze­

nia o wstąpil:'niu w związek 
malzeński, obowiłlzane są one 
do spo1ządzama aktów mał­
żeństw urodzeń i zgonów, wy­
dawania z nich wypisów oraz 
dokonywani~ różnych wzmia· 
nek dodatkc1wydl, du przyj­
mowania :iświadczeń o uzna­
niu dzlerka orat o nadaniu 
dziecku nazwiska. 

W myśl uchwały wszystkie 
księgi stanu cywllnego oraz 
inne akta znajdujące się w po­
siadaniu urzędów st.anu cywil­
nego, rtzlalających dolyclrc7.as 
prr.y prezydi:h~h gminnvch rad 
narodowych, przekazane zn­
staną ur·zędom stanu cywiln 
go przy prezvdrach ra, 
dowy~h miast stano 
siedzibę powiatowych r 
rodowych. 
Mieszkańcy gromad 

mogli otrzymać odpisy -z 
kazanvch k~iąg stanu cy 
go oraz innych akt be 
dnio w t.ych urzędach 
•bie PRN orn >.a pośr 
twem prezydium 
rady narodowej. 
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„zarodziejski plug Malcewa O diable, 
. październiku br. setk! po- cież, orząc głęboko, przyory· wzruszamy dwa razy - J.eden kro·· 1.,, •· -duchu 
;mych wysiadło na c1cheJ wujemy razem z chwastami raz w czerwcu - a drugi raz ..... 
:yjce w Szadryniu, w Za- korzenie pszenicy. Niszcz.ymy w sierpniu, przy czym drugie 
Ilskim Kraju. Przybywali wrogów l sojuszników, wzruszenie ziemi przeprawa- • 
~l agronomowie, starzy kol· A więc - nie orać? dzamy poprzecznie. Chwasty k· I k h 
inie~, ~owatorzy rolnictwa, w takim razie rozr~sną się niszczymy b~onam! talerZ<?WY· I u a ac 
·gadziśc~ prac J>?lowych. chwasty, zagłuszą pole. Zm· ~1, ~~ględme łapkowym1 -
wbywah ze wszystkich krań- wa przepadną z k . t rowmez pomysłu Malcewa. 
J Związku Radzieckiego z Mulcew znalazł jtedc esekm. d - W roku 1953 w Kraju . s· . , , na ra ę Z I k' . . d I . arny, 1alorusi, z republik na ch\~asty. Zaraz po żniwach aura s im . . . mow1 a eJ 
ybaltyckich. z malej st:i- puści) na ściernisko brony ta- Żukow - nuehsmy porządną 
ki autobusy wiozły ich do lerzowe, Chwasty gin ly Ale suszę. Na pola~h . oranych 

Malcewo do kolchozu _, t . ~ · 1 zwykłymi pługami zbiory były . • prz~ nas ępnynu s1ewam N l h · · akazy Lenina" - gazie cze- b 1 . . . marne. a po ac uprawia-
. h I t N od trzeba Y o wzruszyc 7.iem1ę, nych systemem Malcewa o-na me aurea agr y l:'ł d d · - ·1 oć d ·t · linowskiej - Terentij Se- . hoprowa zic Wl g 0 m • trzymaliśmy zbiory doskona-

' M 1 szyc warstw gleby. A w1ęr łe 
noedw,cz d a cew. crać? Żeby przewrócić uro- ·Terentij Malcew uprzedza 

'rz omem agronoma uzai·nA warstw d ó · · · Icewa stal jego czarodziej~ .• "' . ę " 0 g r~ no- gości, setkairu przybywaią-
J g" " gam1 ? Za me w świecie - cych do Szadrynia: - Nie 

P ~ • b odkl d . ? uparl się szadryński agronom. wolno stosować szablonu. 
- ' li u~ ez: . a rucy Trzeba to jako§ inaczej urzą· Wzruszanie ziemi ważna 
Wl się gos0 ie. dz i ć. Korzenie ścię~ej p•zenl- sprawa. Trzeba się przedtem 

SPRAWA KORZENI cv i;nuszą zostać pod powierz· zastanowić - na jaką głębo-

Z :iarzylo się jednego ra- śniejszym tle nieba. Wybrałem 
- zu, że powracającemu do Tumu drogę zdawało mi 

do Tumu późną nocą się najkrótszą, bo wiele czasu 
drwalowi - droga umknęla nie miałem - a tu droga 
sprzed oczu. Chłop przetarł o- skończyła ~ię pod łąkami. Tum 
czy jedną dlonią, przetarł dru- by! zaledwie o krok , no - po· 
gą dlonią. Nie ma drogi, cho- wiedzmy ściśle - o kilometr. 
ciaż przed chwilą jechał nią Ale przede mr.ą łąki bez ża­
przecież tak wygodnie i spo- • dne.i ścieżki, bez drożyny naj· 
kojnie, że mało nie zadrzemal. mniejsze1. Wracać do Lodzi nie 

STR.! 

OSLIN .JEDNOROCZNYCH chmą, muszą wypelniać dalej kość zapuszczać nowe pługi. 
ę WCJJ€ zadania. Trzeba dobierać czas wzrusza. 

I wówczas narodzt!a ~ię nia pola. Trzeba pilnie wal-

Nie, nie ma drogi. Konie zobaczywszy choćby po ciemku 
stoją po kolana w bagnisku, odbicia pazurów Boruty na 
które między Łęczycą a Tu- ścianie kolegiaty tumskiej? 
mem się rozlewalo, rżą jakoś Czv zaryzykrwać wędrówkę 
dziwrne, a żałośnie, kol~ wozu na przełaj prze1 ląki i w ciem­
aż po ośki zalgnęty w błocko, no~ci wieczornej? 
dookoła zaś nieprzenikniona A iesli i ze mną zaczęło się 
ciemność nocna. I tylko od dziać 1ak z owym drwal em, 
bagnisk i oparzelisk zapach bo i mn ie przecież droga um­
mdly, a ckliwy go owiewał i knęła sprzed oczu? Więc może 
jakby siarką zacuchnęło. Wie- zaraz i jego, Borutę, napot­
d;r,ial drwal. co to oznacza. kam? 

Zamek łęczyc!d w połowie XV II wieku. 
- Przyzwyczailiśmy sle -
~wt Terentij Malcew - o­
ć iiemię co roku, glęboko, 
,d ka:żdą uprawę roślin. 
1zewracamy grube skiby zie­
!. Niższe war&twy gleby wy­
·bywamy na wierzch, a v.iera· 
nie warstwy, ńajbard7.iej 
·gate w substancie organie~­
) - idą do spodu. Czy ko­
eczna jest taka coroczna or• 
t? Czy taka orka jest w ogó. 
słuszna? 

Malcew przestraszyl slę swo„ 
h myśli. .Zakopał się" w 
1·ojej bibliotece. Dokona! po­
>wnego, generalnego pneglą• 
.i wskazali Wiliainsa. 
Wiliams 1ezyl, że gruzełk<>-' 
eta struk~a gleby - jeden 
nąjważni · zych warunków 

c brego ur aju - twor,wna 
!Et przez :lfr"zenie mieszanek 
l' iell>letnich roślin trawiasto-
1otylkowych. Wynika stąd ko„ 
: eczność wprowadzenia syste­
m trawopolnego, przy któ­
ym jtdnoroezne rośliny ale­
'm!Y po roślinach wjelole­
:i ich, trawiastych, przy czvm 
ważane było za regułę, że bo 
zenie roślln jednorocznycll 
ie m~ gr011adzlć w glebie 
ubsta organicznych, po­
ieważ ż po żniwach-szyb· 
o zam„ają I ulegają rozkła-

owl. ti 
Mal c przed kilku la ty 7.a• 
)lażyl uż, że w Kraju Zau· 
lskim!teoria Wiliarnsa o sy­
mie trawopolnym - nie 
jd uje · pełnego potwierdze­
. Oto kołchoźnicy w okrę-

;ii szadryńs.kim sieją rok po 
u imenicę - i urodzaje są 

wi t ne. Gleba nie jalllw;eje. 
Ny t czy, że przeprowadza 
ję solidną walkę z chwasta· 
ni 

.alcew próbował wprowa· 
Sisrem trawovorny w1-

11. Zasiano po pszenicy 
iczynę. - Uzyskamy jesz· 

' 1.ł! lepsze plony - wy\a!mlal 
rolchQ.źmkom. Jednakże koni· 
:zyna wyrosła marna. Nie 
itwierdzono również poprawy 
11 struktune gleby. 

WZRUllZAC -
A NIE PRZBWRACAC 

- Czyżby systmi W1l1amsa 
~ie pasowa,ł do !lall?.ej gleby? 
- zas\anawia1 się Makew?.-
4. może i korzenie rośli n je­
ino rorzn.vch zdolne Ili\ podno­
lić urodzaj11ość gleby? Mnże 
ny sami, rolnicy, Prtel~a­
izamy im w tej pracy? Prze-

myśl zbudowania pługa bez 
odki.dnicy (odkładnica 
część Jemie6z.a odwalająca 
skiby ziemi). 

- Zbudujemy taki plug, te­
by podważał grunt, spulchnia! 
go we WTiętrzu, ale bez odwa· 
lania skiby - powiedzial Mal· 
cew do kołchozowego kowala. 

Po tygodniu na ko!rnozowe 
pole wyjechał „plug Malce­
wa". Po raz pierwszy orano 
bez vrzewncania ziemi „do gó­
ry nogami•, 

W kołcil<llie „Nakaz.y Le­
nina" oczekiwano przez cały 
rok na zbiory, - Jakże to bę· 
cizie - dziwili się chłopi - ta• 
k'a orka! $wiat o czymś podo­
bnym jeszcze nie słyszał. 

Gdy potem zebrano 40 ce­
tnarów wyborowej pszenicy 1 

hektara - w kolchozie „Na­
kazy Lenina" zapanowała ra· 
dość ogromna Wysiano depe­
szę do Moskwy. Samolotami 
ll!"lYJechalt uczeni. W domku 
Makewa odbywały się długie 
narady. 

W następnych latach vPIUgl 
Ma!Cl wa" - produkowąne w 
fab•Tkach urll~kich - zaory­
\\·aiy ,ilJż. C'O-Lłtl'I' . ._,.:...,+.,,...4, 
strzenie. Agronom Malcew o­
trzymał Nagrode Stal inow· 
ską. · 

l'l:.UG BEZ ODKl:.ADNICY 
ZDAJE EGZAMIN 

- W naszym okręgu .... pi· 
sze N. Żukow, główny ~ro­
nom KomsomoL~kieJ M1s z 
Kurgana - setki tysięcy hek­
tE.rów gruntu uprawiamy \ut 
według syslemu M~lcewa. 
„CzarodzieJskie pługi Malce­
wa" - podnoszą wspantale ~­
rodzaje. 
Pługami bezskibowymi wzru­

szamy ziemi ę na głębokość 
35 do 40 centymetrów. Ugory 

czyć z chwastami, które mo­
gą w każdej chwili „skorzy­
stać z okazji". Trz.eba przede 
wszystkim oczyścić pele z 

chwastów, a potem wziuszać 
ziemię moim plugiem. 

* * * Na Wszechzwiązkowej Wy-
stawie Rolniczej w Moskwie, 
w pawilonie „U rai" ut7.ądzo­
ne zostało wielkie stoisko, ilu­
strujące wspaniale osiągnię­

cia agronoma Malcewa. Setki 
chłopów odwiedzały codzien­
nie to stoisko, zapoznając się 
z nową metodą uprawy roli, 
z maszynami skonstruowany­
mi przez skromnego agrono­
ma z Szadrynia. „Nowy sys­
tem uprawy roli, wprowadza­
ny coraz szerzej w ZSRR stal 
się własnością całego narodu 
radzieckiego" - stwierdza N. 
Żukow, główny agronom kom­
somolskiej MTS w Kurganie. 

U N AS - PIERWSZE PROBY 

System Malcewa wprowa­
dz~ ny jest już w wielu okrę­
gach Związku Radzieckiego. 
lnteresują się nim rr.wnież 
APrnnnmnwi<> nol•cv. ~1Pd7acv 
~ystemntycznie prasę radziec­
ką. Za kilka tygodni, praw­
dopodobnie w lutym 1955 r. 
Wojewódzki Zarząd Roln \ctwa 
zamierza zorganizować w Lo­
dzi wojewódzką naradę agro­
nomów I chłopów-nowatorów, 
celem przedyskutowania i za­
poznania przodujących rolni­
ków z „systemem Malcewa". 
Na naradzie tej przodujący a­
gronomowie I chłopi -do~wiad­
czalnicy wymienią własne 
poglądy I doświadczenia, jak 
również ustalą metocly prze· 
prowadzenia na poletkach do­
świadczalnych próbnej orki 
pługiem Makewa. 

B . RUDNICKI 

Piotrków" ZanJbróHJ 

teraz RUDA PABIANICKA 
Minęly JUZ dwa lata od 

:hwili, gdy roLi:>oczął produk· 
~ję Kombinat Bawełniany w 
Piotrkowie, Cieniuchne nlte­
c1ki przędzy snuje już nowa 
przędzalnia w Zambrowie. 
Obydwa zakłady zostały zbu· 
owane i wypo:<ai:one jak naj-
owocześnieJ. Posiadają pięk· 

ne, duże, widne hale, Jarze­
fl>QWe oswielleni~. nowiuteń· 
f.ie tnaszyny , ~pecjalne urzą· 
l:lzenia klim.atyzaryjne. Coraz 
vięcej t>Qwsta 1e nowych fa­

bryk włóh'\enniczych, zakła-
ów budowat1ych przede wszy· 

s.tkim z myślą o człowieku, o 
tym, aby mu stworzyć jak 
najlepsze warunki pracy. Ta­
ki wlaśn ie socjalistycmy za· 
kład pows.taje :·awnież u nas. 
w Łodzi, w Rudzie Pao1ani­
ckiej. 

* * • 
Już za kilka tygodni zawi-

rują pierwsze wrzeciona w 
nowej przędzalni. Dokładnego 

terminu nie mogę podać. Do 
zachowania tajemnicy zobo· 
wiązali mnie monterzy i kie· 
rown'.ctwo budowy Chcą 
s.r-rawić nie:>podziankę.„ 

W wykończonej JUZ 
połowie hali ustaw·iane 
są rzędy obrącz.niaków. 
Kierownik montażu, 
lnż. PeSIZi<e chcxi'l:i koło 
maszyn zadll'Wol..,ny. 
Stale kontroluje pracę 
zespołów monterskich, 
a niekiedy sam chwyta 
za klucz, pomaga. 

Centralny Zarząd 
Pnemysłu Bawełniane. 
go • Północ czę5'to wy­
woluje numer teletónu 
234-54, w1.ywa inżvnie· 
ra, dopytuj~ się, jak da· 
Jeko posunęły się robo· 
ty. 

Szczególnie dzlał przę­
dzalni Cimtralnego Za­
rządu intereS'Uje się bu­
dowanym zakładem. Nic 
dziwnego. Będzie wię­
cej przędzy Nasze tkal· 
nie wyprodukują więcej 
tkanin. I te jakich tka­
nin! Nowa fabryka bę­
dzie- dawała przędzę -
jak ej nie produkuje 
żadna przędzalnia w 

Teren 
dzalni 
szko!q 

budowy nowej przę­
;est 1ednoczefaie 

nowych kadr mon-

Polsce najlepsrzą, 
najladnlej>zą. Będzie-
my z niej roblc wyso­
k:ogatunk0we, szlachetne 
i półszlach!.>tne tkaniny 
bieliźniane. 

terskich. 
Star11 fachowiec Leon Wie­
czorek daje wska2ówk:i 3We; 
uczennicy - Władysławie 

Przybylskiej. 
Tyle na razie o per· 

&pektywach na najbliż-

szą Pl'IYSZlość. Resztę dopo­
wiedzą nam pierwsrze próby, 
a później masowa produkcja I 
ukazanie &ię nowych tkanin 
w sprzedaży. 

• • * 
Czołowych przodown !k6'w 

budowy i jej kierownika, inż. 
Mieczy&l.awa Rutkowskiego, 
-poznałam już wcze3niej. 
Gdzie? Przy zbiegu ulic Pa­
bianickiej i St.<1rorudoikiP.j, bo 
tam umieszczone są ich por­
trety. 
Mieczy&łaiw Rutkows.ki bu· 

duje już trzecią z kolei IJl'Zi:· 
dzalnię. Był kierownikiem 
budowy w Piotrkowie I w 
Zambrowie, a teraz - w Ru­
dzie Pabian ickiej. W ciągu 
tych cz.terech lat zdobył wie­
le doświadcreń l dlatego k05Zt 
budowy przędzalni w Rudzie 
będtzie o wiele niższy, aniżeli 
w Piotrkowie, czy nawet w 
Zambrowie. Cykl produkcyj­
ny został tu pruwie sześc io­
krotnie skrócony ZastOs<iwa­
nie komba.jnów betoniarskich 
pozwoliło zao.;?.r.zędzić 1.480 
metrów 9'Leściennvch drewna. 

Kombajny betonlarskie, 
wielkie metalowe lrnnstrukcje, 
zastępują przy betonowaniu 
stropów drewniane rusrztowa­
nia. Można je prze uwać z 
miejsca na miej.ce, po !IZY­
na<:h. Postawisz jedną ścianę, 
zrobisz jeden luk dachu I 
kombajn można przesunąć da. 
lej. Dzięki temu, że na bu­
dowie były aż tny kombajny, 
hala produkcyjna o powierz· 
chni dwóch hektarów z09tala 
wykonana w a.tanie &urowym 
w ciągtj 113 dni roboczych. 
Również dzięki temu, że na 
budow ·e zastos.owano korcba~­
ny, monterzy nie muszą cze­
kać na całkowite ukończenie 
budowy, Murarze wyKańc-z.ają 
drugą połowę, a w pierwszej 
części hali montuje Sli~ już 
maszyn,r. 

Skulił się ze strachu na wozie, Wolmutko zaczFtlem schodzić 
potem szarpną! lejcki, ale ko- p0 krawędzi wzniesienia aż 
niska tylko dęba stanęły i za· na samo dno wielkiej misy, na 
wierzgały. I zaraz staną! ktoś łąki, które teraz o wieczornei 
nie opod.al wozu. porze leżały przede mną ciche, 

- Szlachcic jakiś - ledwie w oparze mgły. 
rozpozna! chłop w pomroce .„o Borucie nie mam dobre­
nocnej. Bo ów obcy ze szla- go zdania. Szlachriura, opój, 
checka się nosił, w kontuszu, z świntuch, zawalidroga, głupie 
karabelą u pasa. kawały się go trzymały, taki 

- Gdzie się tu pchasz? Spo- chuligan łęczycki. Tu właśnie, 
koju :iie dajesz. Od miodu, gdzie szedłem. na bagniskach 
com go wczoraj za wiele wy- między Tumem i Łęczycą naj­
pil, we łbie mi huczy jak od więcej swoich flgll wyprawia!, 
dzwonów, a ten na niesmaro· kiedy mu ~ię sprzykrzyło sie­
wanych osiach się taska i dzieć w lochach z.amku lęczyc­
skrzypl. kiego, ~karby liczyć I kiedy 
Chłop tylko weslchnąl cicho reumatyzm od wilgotnych mu­

l milczał. Bo od !ęczycktch, rów za bardzo mu ~Ję dawał 
szlacheckich „piskorzy" mało we znaki. Nie podobała mi się 
wiele łatwo było w gębę o- także większość spisanych le­
berwać za byle slowo. Szlach· gend o Borucie. Może ml się 
cie też posierdzil się jeszcze teraz odwdzięcz,yć za t,1 - po· 
trochę i zniknął. A zarutko myślałem stanąwszy prt-ed glę­
chlop jedno, drugie światełko bokim rowem. ktńrv przecinał 
zobaczy! za bagniskami, jakby łąkę. Jak go przebyć? Przesko­
kolo tumskiej kolegiaty. Raź· czyć nie można, za szeroki. 
no więc szarpną! lejcksmi, ale Nigdzie też jakiejś kładki do 
nie ujechał i pól stai, jak przejścia. I zapytać o drogę też 
topielisko się przed nim roz- nie ro.a kogo. Pusto. cicho, za 
warlo I połknęło, że westchnąć plecami tylko światła Łęczycy, 
nie zdążył. Smlech tylko się a przede mną jakieś niebies­
rozlegl gruby, opiły I jeszcze kawe, mdłe światełko obok 
bardziej siarką zapachniało. Tumu. 

- Boruta to był ów szlach- Jednak przeskoczyłem. Dru· 
cie napotkany. A w topiel ko- ga moja noga nie nadążyła za 
go wprowadzić, szczególnie pierwszą. W jednym bui;ie na­
chtopa, a naśmiać się z niego tychmiast pocwlem wollę. Nie 
do wol~ zwyczajna to była ma ro, odwdz.1ęczyl ml się. Na 
rzec? u Boruty - zakończy! pewno będę mial katar.M 
swoje opowiadanie przypadka· 
wo zresztą zaczepiony przeze 
mnie chłop, kiedy niedawno 
zwiedzałem Muzeum w Łęczy­
cy. 

Chuligan łęwcki 

N o, zaczęło się - pomyśla· 
Iem z drwiną. 
Lecz nie powiem, żeby mi 

się przyjemnie zrobilo, gdy 
błotnista droga od łęczyckiej 
szosy niespodziewanie skoń· 
czyla się w szczerym polu, I o­
to przede mną leżała teraz du­
ża misa łąk. Uderzał od nich 
w twarz wilgotny opar, pa· 
chniało zgnilą wodą i zbutwia­
łymi trawami, mgła prlesyca­
!a i tak już mroczne powietrze 
późnojesiennego wieczoru. Du· 
ży masyw kolegiaty tumskiej 
ledwie zarysowywał się na ja· 

Boruta i Piłsudski 

l Pgend o Borucl<? czytałem 
chyba wiele. I te wyda· 
ne w zbiorach, l te w 

książkach naukowych, i te z 
pism przeróżnych, z gazet sta· 
rych, których kiedy slę strony 
przewraca, to kicha w!ę od ku· 
rzu l trzeba w dlome klaskać, 
żeby mole y,.y!apać. Ale wprost 
okropny jest zbiorek legend 
Rachalewskiego, który przy­
piął Borucie nte byle jakle 
diabelskie rogi, bo„. legionowe, 
podlał legendy strasznym so­
sem legionowym I wydal swój 
zbiorek z„. „Zasiłku Związku 
Legionistów Polskich, Oddział 
w Łodzi w 1935 r.". 
Już pomijam to, że ,,zerżnął" 

nlektóre legendy wprost od 
Kolberga. Nic to. Gorzej, kiedy 

czyta się u niego jakąś legen· się historia śmierci Regle· 
dę o Borucie i za chwilę trafia rungsrata, o Stachu z Topoli I 
się na zrlanie: „Znękanej wie- diable Borucie. W legendach 
kawą mewolą Polsce przywró- piszą, że historia owa zdafayła 
ci! swobodę, zbudował prawa się w latach zajęcia kraju 
i wzniósł obronny mur, armię przez Prusaków (koniec XVIII 
narodową, Wielki Wódz nasz, wieku}, kie<ły to bardzo mę­
nieśmiertelny Król • Duch, czyć SJi.ę musieli łęczyocy chlo­
pierwszy Marszałek Polski, Jó- pi przy fortyfik-0w.aniu Łęczy­
zef Piłsudski", Co ma piernik cy, sypaniu kopców i wałów 
do wiatraka, a Boruta do Pił· obronnych. Kierował robota­
sudskiego? Nie ma co. w kiep- mi pruski Regierungsrat i 
ską komitywę wpadl w tej z.d3rzylo mu się raz wyjrzeć 
książce„. Boruta. Z królem - dla zbadania rowów nreco po­
duchem, Józefem Piłsudskim , za Łęcz.ycę, na biota. Parobek, 
z którego przeróżni za życia Stach z Topoli, spotkawszy 
już próbowali zrobić legendę. wieczorem na biotach kogoś 

Nie dziwię się, że takich „le- cudacznie z. cudzoziemska u­
gend" nikt u nas nie wz.nawia. branego, wz.iąl Regterungsrata 
Ale przecież można i chyba z.a diabla Borutę, z.wola! in· 
trzeba opracować, względnie nych chłopów I uderzeniem 
dokonać wyboru I opracowa- kłonicy rozciągną! Prusaka w 
nła legend choćby I o Borucie. błocie. A potem byli przez lę· 
Słyszało się 0 nim w latach czycki Kryminal • Gericht są· 
dz1ecmnych l później, jest to dzeni z.a morderstW(). Nie bylo 
nasza rodzima postać. ziemi to jednak umyślne morder­
lódzkiej _ a nie ma jakoś ni- stwo (brali przecież 1.tegie­
kogo, kto by się 0 nią wtrosz- rungsrata .za Borutę}, a ze P~ 
czy!, n:irysował ją nam po li· . stawiono ich me prze? .sąde 
teracku. Nie, nie dla niej 58• woJennym . leci: k'.ymmalny.m, 
mej, niech nikt nie sądzi, że w. rezultacie chlopow umewm­
nawołuję do pisania 0 dia· mono, Stacha z11ś skazano tyl· 
blach, choćby I rodzimych, łę- ko n" kilka tygodni aresztu. 
czyckich. Myślę jednak, że pO· Dziwna lest ta historia, 
stać Bnruty posłużyć by mogla prawda? Aż w nią wierzyć się 
za tło , kanwę, na której wy· nie chce. Mówią o niej jednak 
szyto by piękne ludowe dese- dokumenty, akta kryminalne z 
nie dawnych wierzeń l obycza- miasta Łęczycy. Wierzyć: się w 
j6w. tę historię nie chce, bo po 

Przedostatni numel' tygodni- pierwsze: Boruta zawsze cho· 
ka „$wiat" podaje w artykule dzil ubrany ;•o szlachecku, a 
„Statystyka i Sokole Oko", że nie po niemiecku (tym. stro· 
bajki braci Grimm os1ą)l.nęly jem szczyciły się inne diably)i 
w ZSRR nakład dziewięciu I Po drugie: na ogól w legen­
pól miliona egzemplarzy. A u dach nasi chłopi nie są przed· 
nas z bajkami i Jegenda'Tli coś stawiani Jako glupcy, mają o­
krucho. Nawet I naszego Boru- nt jakąś swoją ludową mą· 
tę niewiele I nleciekllwle zna- drość. Cz.vżb.Y tylko przez swo­
my. ją głupotę (jak to jest u Ra­

Mądre rzy głupie 
kmiotki? 

P rzeskoczylem zgrabnie 
następny rów odwa-
dniający. T:vle tylko, 

że tym razem stiukiem sobie 
boleśnie kolano o niewidoczny 
w ciemności kamień. Stara ko· 
leglata tumska ledwo już czer­
niała na nlPblP, z boku wychy­
liło się czarne, potężne usypis­
ko - stare. pr;islowiańskie 
grodzisko. A poza tym mro· 
czno, cicho, pusto„. 

Zaraz też przypomniała ml 

chalewskiego) zabili Regie· 
rungsrata? 

Wi.adomo, te Reg!erungsrat 
zalazł porządnie za skórę łę· 
czyckim chłopom , kto wie, czy 
nie gorzej od samego diabła 
Boruty. Reglet ungsrat zmuszał 
do ciężkiej pracy, lżył, krzyczał 
na ludzi, niejeden miał do 
niego urazę. Wyszedł raz w 
łęczyckie biota, wieczorem i 
samotnie, porą więc nader 
sposobna Dostrzegli to chłopi 
1.„ pan Regieruni;;rat dostał 
kłonicą po głowie. Ktoś całą 

sprawę wydal, aresztowano 
Ich, grczll11 .m kara śmierci 
więc zaczęli się bronić, wcale 
wcale„. niegłupio. Ze myśleli 
o Borucie itd. Dzięki tej mą­
drej obronie, powoływaniu się 
na świadków, na bajki, legen­
dy, wierzenia ludowe - spra­
wę wvgl'ali. Prusacy tam nie 
za bardzo wnikali, jak ten Bo­
ruta chodzi! ubrany. Na wszel­
ki tylko wypadek rozlepiono 
na rogach ulic zarządzenie, o· 
głoszono je z ambon, że: 

„„. osoby i jasn1ml gur:am1. w kofta.i 
nach, równlei aksamitnych do kolan 
1podani:ach, ctornych jedwobnfc.h poft­
c1ochoch i pontof!och 1e sprtoczłco­

ml, nie sq bynojmnif!li diabłami, Boru­
tami, ble:.omi, leci uuędnłlcarr.I. łe lu• 
drle eł nie noną nd głowach nietO<t 
perzy, al• tto1owon• kapelusze spłan„ 
c1one, tn1roine, nłe są równleł dwu• 
otonowi, leci to co za ogón iqdzl sił 
- to poły od koftana a to taś c.o w\„ 
si im na piec.ach 1tanowł niemiecki 
horc~p" ••• 

Diabeł i lrnpusta 

A oto fragment budow11 drugie; częfri· hali przędzalni. W idz1nlem owe stawne pa­
zury Borutowe Odznaczo· 
nt> nd ścianie kolegiaty Zespól Mik.otaja Drajlinga walczy o tutu! pnodujo,ce1 brygady, osiągając przeciętnie 

260 proc. dziimnej nor my. 

Jednak z tą drug11 polową ty Szklar, &ekretarz organiza· ubrania. Do hal przylega du­
było trochę trudności. Zla,pał cji partyjllej , ży budynek soojalno-admini­
plerwszy mróz i tn;eba było Na bu<lowle wyrosla już stracyjny. Tam będą się ro­
przerwać betonowanie dachu. piękna świetlica , Zbierają się botnicy przebiernć w kombi­
Dobrze, że wkrótce !Przyszła w niej robotnicy, radzą, dys- nez.ony i dług im korytarzem 
odwilż. Szybko odrobiono kutują. A za kilka dni odbę· przejdą do 9Wy<:h maszyn. Po 
iltracony czas, obyło si;: bez dzie &ię konferencja partyjno. pracy - w tym samym bu· 
specjalnych kompliltac;fi. ekonomlcma. Będzie się czym dynku będzie się można wy· 
Przechodząc przez teren bu· pochwalić, ale i trudnDśC'i do kąi;>ać. Nieopodal hali głów· 

dowy, spotk.alam mistrza mu- przezwyc;ężenia pozostało nej z.budowany został nowo-
rarsklego Drajl!r.ga. Chciałam jes.zcze niemało. czesny ma.gS1Zyn surowcowy. 
z nim porozmawiać. Ale gdzie Dach magazynu zrobiony jest 

Zatrudniona w Rudzie zało- z płyt fali'~tych. w teJ· chwill tam, nie szedł, a biegł . - Nie ŁPZB i cr 

I ga ma w swym groo e robotnicy układaJ'ą ju• dTog"' mam ani chwi i czasu, mus.zę · 1 b' J od · " " """ . . tat . l' h•b" wie u wy itrtyc l pl"Z owm- - \"l-.J' ąco •·1"' wś1·6d. zabudo->"''ozyc os nią „sz IO "'i .„ k. Pr . Pi t ~ ... cr „ . . d I ś . h ow. acowall juz w o r- wań fabrycznych. - osv:ia czy w po piec u. kowie i w Zambrowie, wielu 
Tego dnia na budowie praco· od"Znaczonych !est krzyżami Pięknie będzie na terenie 
wano całą dobę, na trzy zmia- zasługi. Zloty krzyż zasługi nowej przi:dzalni. Otoczą ją 
ny. O majstrze Drajllng'u opo· otrzyma! również kierownik drzewa, krzewy, klomby kwia­
wiedzleli mi jego współtowa- budowy, mż. Mieczysław Rut- tów, trawniki. 
rzysze pracy - brygadzlkl l k k 
majstrowie z innych zespołów. ows i. * * Na peryferiach Łodzi po· 

- 'l'o twardy c:złowiek - ' * wstaije nowy, wcjallstyczny 
mówili - nie popuści ani A tera2 je9ZCZe kilka !tl6w o zakład produkcyJny. A takich 
jednego procentu. o, u nM wyposażen:u nowej przt\'dzal- zakładów będzie nam przyby­
\dzie walka o każdą cegłę: kto ni. Ogromną halę produkcyj· wało z każdym rokiem, by 
więcej, kto lep•ej. z Drajlin· ną przecinać bę<izie tzw. pas łatwiejsza. a Jednocześnie wy• 
giem nie tak łatwo, ambitny, klimatyzacyjny. Prządki nie dajnlejsza stawała się na5'Za 
nie daje się. będą już narzekt!.ly, że niedo- praca, by ro~lo. zaopatr~enie 

- Drailing, to dobry !acho- przęd się rwie, bo powil-trze ludności w tkanlny najwyż· 
wiec I orga.nizat-0: - potwier- za suche albo za wilgotne. W srz.ej jaikoścl, 
dza mistrz z;brojarski, Wnlen- halach nie będiie szafek na „ S. CZ. ,, 

w Tum1t!. Nic nadzwyczajnego. 
Ot, zwykle wgłębienia na ka• 
miennei ścrnme. Takie sobie 
dziwactwo natury, a może nJe• 
wprawnej ręki dawnego ka­
mieniarza. Nawet kiedy oglą· 
da się Je w nastroju dopiero 
co zapadłej nocy jesiennej, · 
przy pustej mrocznej kolegia­
cie pogrążonej w dtuglch cie­
niach - nawet wówczas mi­
mo sz.czerej pracy wyobraźni 

ledwie, ledwie przychodzi na 
pamięć gniew Borutowy. Ze 
kiedy w jego wlościach zbudo­
wano kolegiatę, spróbował o· 
balenia murów, w które 
wczepił się diabelskimi pazu­
rami, aż ślad po nich pozostał 
na ścianie, 

„.Na drodze za kolegiatą za­
skrzypiały orczyki wozów, za­
chlupotały kopyta końqkie na 
błocie I wrzask się jakiś pod­
niósł. To było chyba bardziej 
interesujqce. I wyszedłem na 
drogę. 

Jechał po niej wielki, O" 
gromny, skrzyniasty wóz na gu­
mlakac:h, obladow11ny główka• 
ml kapusty, czy czym' tam, bo 
prawie cały był okryty brezen­
tową płachtą. Na wozie chłop 
opatulon>'. szczelnie w podar• 

te palcisko, a obok wozu pod· 
pierając się laseczką - sta­
ruch ubrany w piękne kara· 
kuły. Chłop na wozie głośno 
wyrzeka! przed staruchem: 

- Już trzeci raz w tym ty­
godniu wozimy tę kapustę do 
Łodzi I końca tej roboty · nie 
widać„. 

Staruch aż syknąl ze zloścl, 
- Cichaj ino. Cichej, - . 

powtórzył groźnie. - Moja 
jest wola, a ty będziesz jeż· 
dzil I tyla, 

- Przyczepił się człowieka 
jak diabel sucheJ wierzby 
splunął tylko chłop na wozie. 

Ucieszylem się. Prawdziwe, 
łęczyckie przyoiiowie. Boruto­
we. Toż on przeciet, Boruta, 
dla splatania jednej ze swych 
hcznych psot w suchej wierz.< 
bie siadywał. Zajrzałem w 
twarz starnch0wi. Kędzierski z 
Podgórzyc, czy też nie Kę„ 
dzierski? Ale rysów dobrze nie 
~~0~nalem, bo ciemno było, 
wóz zaraz tP.ż potoczy! się 
szybciej z górki, stary wsko· 
czyi na niego 1 odjechali w 
stronę Łęczycy. 

Wszystko jedno. Takich jak 
stary Kędzierski, bogacz na 
49 ha w Podgórzycach za Tu· 
mem - jest tu więcej . I koło 
Tumu, I koło TopolL Ziemia w 
okolicach żyzna, jak ogrodowa. 
Szybko się nil niej pobogacili I 
jak tylko rozpocznie się jesień, 
dzień w dzień wożą do miast 
i sprzedają po spekulacyjnych · 
cenach, a to kapustę, a to mar­
chew, buraki, ziemniaki, zboże, 
Tylko dla państwa, na odsta• 
wy obowiązkowe to im braku„ 
je, ostatni są zawsze w odsta· 
wach. 

I zlo potrafią czynić niego­
rzej od Boruty. Bezrolny czy 
małorolny ma przed sobą ja· 
sną, prostą drog~ do dosta­
tniejszego życia - w spóldziel· 
n1 produkcyjnej, w PGR, w fa· 
brykach. Tacy zaś jak Kę-­
dzłerskl nierzadko potrafią 
niejednego otumanić, oszukać, 
omotać, że 1 ginie mu przed o­
czami ta droga, włazi w bagno, 
na podwórie kułackie, gdzie 
siadaJą mu na kark i orzą w 
niego, tyrają w niego, wyzys-
kują. . 

Ile to mia! Kęcl7.lerskl takich 
otumanionych? Ze czterech 
fornali wraz z żonami. Wiado· 
mo, 49 ha, patykiem tego nie 
obrobisz. I jedną ręką też nie. 
Nie dawno to tak znowu było. 
Znam dobrze tę historię. Za­
lega! wtedy Kędzierski w od· 
stawach coś ze 175 q zboża. 
K iedy przyszli do niego akty· 
wiści, żeby odstawił za1eg!ość, 
to aż się zapienił ze złości i 
przez bezzębne usta pluł śliną 
i krzyc~al. 

- Nie darni Nie dam! 
Wypomnieli . mu wtedy 

wszystkie Jego grzechy. Jak to 
doszedł do majątku 01e pracą 
rąk własnych, ale w okresie 
inllacji pn pierwszej wojnie 
światowe) kupiwszy ziemię za 
kilka wozów koniczyny, Jak 
to w cza-.ie okupacji wyslugi· 
wał się hitlerowcom, a terai 
znowu oszukuje, wyzyskuje iu­
dti, nie wypełnia obowiązków. 
Ile to gniazd prosiąt spt·zedaje, 
lle tuczników różnym speku­
lantom, a na odstawy to mu 
zaw~ze brakuje. A czy to on 
choć trochę odmienił się od te• 
go czasu? A mało to jest ta• 
kich 1ak on kol<' Tumu i Topo­
li? Powiat łęczycki plan oho· 
wiązkowych dost3w wykonal 
tylko w 82,3 proc. Ocią­
gają się z dostawami kułacy.„ 

Kułacki pomiot 

N a szosi3 od Łi:czycy do . 
Łodzi jeden za drugim, 
całymi sznurami ciągną 

wielkie skrz.yni'lste wozy z 
warzywami ! innymi produkta· 
mi. Jasne jest dla każdego, że 
jadą to bogacze posiadający 
konie jak byki i mocne wozy 
na ogumionych kolach, bo .da­
leka Ich czeka droga, ale I 
pieniądze za warzywo niema­
łe . Przecl zajazdami pod Ozor~ 
kowem przystają dla popasu, 
Przrtanąlem l ja. Właśnie na 
jednym wozie pod główkami 
kapu~ty krzyczało coś strasz• 
nym glo5em. Podszedł do wozu 
jego wlaśc1ciel. 

- A, diabelski pomiot! .­
zaklął i począł poprawiać głów~ 
ki kapusty, które dziwnie ru„ 
szyły się pod brezentem. 

Diabelski pomiot? Kogo miał 
n:;i myśli? Chyba siebie. Bo 
przecież to, i;:o tak krzyczało 
pod kapustą, ma bardzo okre­
ślone Imię: tucznik wieziony 
na spekulację. Ale to już spra• 
wa Milicji... 

ZBIGNIEW NOWICJQ 
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GŁOS ROBOTNICZY 24 grudnia 1954 r. (nr 305) 

ytu sportowców Polski we Fran~ii 

tas pobił rekord Polski 
Iw tró1boju olimpijskim 
• obecnie we francJJ t okazji 
SGT 1portowc:y polscy wystq­„, w mie Jscowośc:i Secli 1 . Po­
ostyków I sttang istów prze­
itt w man;festacje pnyjoźnł 
Jolsklej. W uczelnie wypef„ 
i teatru rn•e1skiego soortow· 
h zwiqzkó·N zawodowych do· 
tuzjastyc,:nego priyjęcici za 
'1CUtów I p·zei p rocu jq::e wy· 
polskie, Znwodn lkom 00!1kim 
> kwloty i p<><la•kl. 
!noszen•u cięża rów N'(&tqplll 
1 łos I Sc ig<'!ło oraz dwoj 10· 
rancuscy, B i ałas uzy11;kcł w 
llmpijs1c lm wynik lepszy od r• 
•kl - 385 kg . Niestety, rekord 
e może być uznany ie wigi•· 

du na brok kompletu sędzlow1lc legc 
Polak 1opow i edz ! cł próbę pobicia re· 
kordu Polski no tawodoch FSGT 2!i bm. 
w Paryżu. 

Przed występem :.owcdn ł~ po!SC'I by· 
11 pode jmowani przez mero miasto Sec· 
li(\, 

• * * 
W dalS?ym el qgu uroczystołci twiq­

tanyeh z 20-leclem FSGT odbyło się w 
St, Etienne omators \.:1 e spotkonle bok­
serskie z udziałem towodn ików poi· 
sldch, rumuńskich I "'i5trzo o!'impijskie­
go, Węgra Pappa . 

Zawody zgramadzlł'f lc/lltuset 111t id z6w, 
którzy zgotowali ta.\lodnlkom „iez.mier­
nie serdec:tne prtyjęe e. Polacy walety· 

----------- li bardzo dobrze. wv16inio iqc al ę kon· , . 
.erm1ny 
~dzynarodowych 
tkan hokejowych 
tatnlm tygodniu crud­
~kają hokeistów pol­
itcry mecze międzyna-

iwnlkami · Polakó"' bę­
·eprezentacja Wiednia 
llepszy zespół Holandii 
:he I. C. 
na.n tych spotkań 
~wla się na8tępująco: 

1. "' Warszawie: Wie-
Warszawa 

11. w Stallnocrodzle: 
- Sląsll 

1. w Warsu.wie: Ra­
t. C. - Warszawa 

r1. w Stalinogrodzle: 
he I. c. - Śląsk. 

.ri ,., yfijl~p 
f czechosł 1 1wackich 
ugo111ła w ii 

RAD W drugim 
u na terenie Jug;,s!a­
trz ligi czechosłowac· 
;parlak Praga Soko· 
;egrał w mieście Split 
ową drużyną Hajduk 

1 (Splltl zalicza slę do 
h drużyn Jugosławii 

•
1umpPk 

rekord świnta 

dycjq f lz.ycznq. W wodze lekkit-J Bo­
c:i:orskl zrem isował t Rumunem Oone, 
w l•\c kop6łśredn i ej Rumun Oy;niłrescu 
pokonał Sadowskiego, w pĄfł r•dn i el 
Walonek twyc: lęiył to punkty Rumuno 
Florescu, a w irednlei Papp wypunk· 
Łowoł Windaka, który welcr:ył d„skono· 
le. 

Z . w yf•1t:8l tto 

hokeistów ZSRR 
BAZYLEA. 

23 bm. rozegrany został w 

Bazylei międzypaństwowy 

mecz w hokeju na lodzie 

ZSRR - Szwajcaria. Zwycię· 
tyli hokeiści radzieccy 5:1 (2 :1, 
2:0, l :O). Bramki zdobyli dla 

zespołu ZSRR-Bobrow. Kry­

łow, Komarow, Babicz oraz 

Szuwałow; dl.a Szwajcarów 

Jedyną bmmkę uzysJrnł Schu­
biger. 

Mimo padającego deszczu 
mecz oglądała rekordowa 

ilość widzów - J;'Onad llł tys 

Pierwszy 
polski bobslej 

W zawodach bobslej-owych z 
okazji otwarcia sezonu zimo· 
wego, które rozeg1 ani! zo,laną 

I stycz.nia 1955 r w Karpa·czu. 
weźm ie udział pierwS1.y i>ols·K; 

prototyp bobsleja zbudowa 
ny według projektu inżyr1 i e · 

rów Zurawskie~r, i L ied tke 

Bobslej ten wykonany jest 

Pl<SZ'f. _ Na iawo- na pod~awie dokł!idoych 
• Budapeszcie mlsli:z C'bliczeń statycznych. Pro· 
rumpek puhil ri>kord I totyp wykonała s.póldz1"1nia 
! ~ l~tl m ~t ·notylk„ \ .. Met<Jlowiec" w War,,;zawie I 

'C 1l • 2•11
1 mmk. . I jeżeli zda on pf)myślnle egza· 

1a ) p ywa węg1er- . 
ikiem tym puprawlJ mm na torach ~ KHrpaczu 1 

rt•kord śwlato"y o Oberhofie, zaC?.niemy produ· 
kować je w większej llości. 

Karol Kord 

W ilez11 ial 
Wilk, 
Dy rektor owczarni, 
Pokornie raz składał 
Samokrytykę z tego, 
Że wciąż JWC< zjadał. 
Bil się łapą kosmatą w piersi 
Aż h 11e1.a.ło, 
Wc·ła.iąc: 
- Wie.m. że jestem hańbą I zalml ą ~ 
Wstydze sie \ as. koledzy, 
I was, przełożeni! 
Poprawę wam przyrzekam. 
Obiecuj.• zmienić 
Styl prar:v swej, 
I nigdy nie jadać owieczek 
Oddanych pod mą władzę 
I pod moją pieczę. 
Zostawcie mnie czasowo na tym stanowisku! -: 
Zawołał wilk 
I usiadł. 

I - Izy miał na pysku. 

Cóż, nadal dyrektorem owczarni wilk został. 

Lecz zmienił się. 
Jadłospis lei zmienił, rzecz prosta. 
Przeszedł na mleczny, jarski. 
Oraz maczny wikt. 
A owce? 
żarł je nocą -
By nie widział nikt. 

Czy wilk był temu winien, który baraninę 

Ba.rdzlej luhil niż ki11skł, mleko I jarzynę? 

Nie. Winni ci, co znając drapieżnika - milcz"' 
Traktują.o serio skroche I pokorę wilczą. 

TEATRY 
NOWY (Więekowsklegn 15) - dnio 24 

bm. - teatr nleeiynny, dnfo 2l bm., 
godz. 19 - ulota··nio", dnia 26 bm., 
godz:. 15 - „Or:lewcr:yno z dr:t>o'1tm„, 
godz:. 19 - „tafnln" . 

·M. ST. JARACZA (St. Jo•oezo 27) -
dnia 24 bm. - teat• nieaynny, dnie 
2S bm., godz. 19 - „Skąpiec", dnlo 
26 bm., godz. 19 - „Kondido". 

POWSZECHNY (Ob•. S1oling•odu 21) -
dnia 24 bm. - tei:Jtr nieczynny, dnlo 
25 bm., godz:. 19 - „Peskromłenie 
do$n icy„, dnlo 26 bm., godz. 15.30 
- Kopciuszek ", godz. 19 - „Poskro· 
mienie r:łośnlcy". 

OPERA (Wi ęckowslc'l ejJo 15) - dnia 2ó 
bm., godz. 10 - „Strosrny dwór" . 

NftJZYCZNY (Piotrkowska 243) - d nia 
24 bm. - teatr nieczynny, dn?tJ 25 I 
26 bm., godz.. 19.1 5 - „Madame 
Pompadour". 

SATVRYKOW CT•ougullo 11 - dnia 24 
bm. - teatr nieczyrmy, dnia ~ i 26 
bm., godt . 19 15 - „Mamy go~ci". 

A.RlEKłN (Piot rkowsic; o 152) - d"'l10 24 
bm . - teatr nieczy„ny, dnia :l5 1 26 
bm., god z i5 i 17.30 - „Ciżerd: I te 
smoczej skóry". 

NOK {Traugutta 18) - dnia 25 I 2ć 
bm „ godz . 19 - •. Ruchome p ieski". 

WYSTAWY 
J~RODEK PROPAGANDY SlTUKI 

(park Sienklew ic r: o ) - IX Oic! ~gowa 
Wystawo Proc Czlnn ków Zwiqz 1cu Pol· 
skich Artystów PlostvkOw - etynno o(ł 
godz 10 do 13 I o-:1 15 do 18, w ni• 
dr: iele I św ięto od godz. 10 do 18. 

MUZEA 
'\RZVRODNICZE {po1k Sien\clewleta) 

dni a 24 bm . w grJdz.. od 10 ue 17. 
dnie 25 bm. n1ect fnne, dnia 26 bm. 
w godz. od 10 do fil . 

llZTUKI (Więckowsk;e 90 36) - dnia 24 
bm . czynne od god r 9 do 15, dn io 
25 bm. nlec1ynne. d nic 26 brn. czvn· 
no od godz. 9 do 16. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFJQ. 
NE (~loc Wolnoścl 14) - dnio ~4 
bm., czynne od godz. 9 do 14. dnia 
~ bm. nie'C:r:ynne, . ~n i a 26 bm. CIYn­
ne od godz. 11 do 14. 

KINA 
BAŁTYK (Narutowicza 20) - • „Zlodrleje 

I policfanc:i" - godz. 13.30, 15.45. 
18, 20.l~. poranek god1 . 11.1~ 

GDYNIA (Przejor:d 2! - Prog{am fil· 
mów do:Cumental-l ych t kulturo tno­
ośw iotowych: - ,.Nouko 1 tedtnika 
4·53", „$w101 młody ch 2~54„. „84t0ę 
pamiętoC", „ Bylo sobi e rn•O..,lto" -
godt. 18. 19, 20. 
Program dlo n oj .'l'lło dszych: - „Ma· 
gic1ne r:abowk i". „N 1 eposłuuł'\y ko· 
tek" - godz. 11. ·1 2 15, 16, '7 

MtODA GWARDIA (Zielono l) -
11Dzle-ln ł co cudów" - godz:. 12, 14, 
16, is. 2Q 

MUZA (Pobianocko 173) - ,Olr•'l 
nturmujq bastiony" - godt.. 16, 18. 
20, poranek g od:r. . 11 - „Pnygodo 
no Marienu ta ci e" . 

PIONIER (Fronc i szkańska 31) - „Bo· 
blo" - gcxlz. 15, 17, \9, p°"'nel 
godr. 11 - „Kon ilt Gorbus&lc1

'. 

POLONIA (Piot•kow5<o 67) - „P.oa" 
prnciw miastu" - godz . 15.U, 11. 
20.15, pGranek godz. 10, 12.15. 

l"IZEQ,iNIOSNIE (Zeromskiego 76) • 
„D~niton no t ra twie" - godi. 16, 
18, 20, poran&k godz:. 11. 

l MAJA (K i lińsklego 178) - „Antoni 
lwonowicz gn iewa si 41;" - godz. tS. 
17, 19, poranek gaoi. 11, 

REKORD (Rtgowska 2) - „Pre1udh1m 
sławy" - godz. 141 16, 18, 20. poro· 
nek godr . 10, 12. 

ROMA (Rzgowsko 84) - „Ucrlo 8oflo. 
zaro '' - goclt. 15.30, 18. 20, poront~ 
godz. 11 - „Bojka o i p iq ce) królew-
n ie" . . ~ 

SOJUSZ (Nowe Zlotno) - • • ,K•ólowo 
balu" - godz . 15', 17. t9, porone• 
godz. 11 - „G••' ooby lagi" 

rAT"V (S ienlciew iczo 40) - •• Racz:elt tle 
1p6in io" - godt. 15, „Hamlet" 
godz. 171 20, porc„ek godt. ' 11, 1l 
- „Kopclustelc 0

• 

$WIT (Bolucki Rynek) - „Wcrosr r 

~mnica sukcesów piłkarstwa węgierskiego 
Równie ważna je&t wytrzymałośl! Sa· ne, wyrabia szybkość. wytrzymałość, 
ma szybkość nie da nic zawodn ikow i, siłę, ~koczność. Osiąga si~ to na w spól· 
jeżeli szy b ko s ię meczy, 1E"żeli braK mu nych lub Indywidualnych zajęc i ach, 
wytrzymałości. zależnie od możliwoscl Tak samo pra­

ira.ste sportowe? tocz11 stę 3Ze­
dyskusja na temat podniesie· 
oziomu pitkarst1ra polskiego 
skusji tej zab i erajit głos wy­
'znawcy pitki noznei , d z'.r1łacze 
1wi, trenerzy t sami pitkurze. 
lnokrotnie powotuJq się oni 
oświadczenta piłkarstwa wę­

iego, k tóre Jest dziś ekstrukla­
skati światowe) Jest r zi<czq 

tpl.iwq, że węrii.erska pitka 
może być dla nas doskona· 

vzorem . .• Na czym polega ta­
:a sukcesów pilkarstwa wę­
.iego?" - oto pytanie„ które 
je miliony sportowców. Po­
. jmy, co mówi trener wępier-

kadry narodowej GIULY A 
)1: 

1 drużyna piłkarska -powsta je 
wyniku konsekwentnego prze­
a kilku zasad ł' : erwszą ?.asa­
wszechstr01ine przygotowanie 

. e zawodników. fm lepiej i:.-rzy-
.i e&t techni~nie piłkarz. tym 

11e39.Za . p ·. ękniej.sz.a I bardziej 
1 .1est jego gra, w tym trud­
.ytuacji znajduje się jego prze· 
:awsze dążyliśmy do tego, aby 
vie oajwiękseej mienę rozwi· 
,jętności techniczne I szyl:>kość 
:ów. 
zasadą są wielostronne umie· 
taktyczne. Dobry piłkarz jasno 
kie rozwiązanie taktyczne jest 
itedniejsze w danej sytuacji. 
I to, potrafi on wspóln·P. ze 
owar\l'szami szybko zrealizo­
l(!pow1edniejszy plan . Oczvw1-
lie przychodzi ~amo. tego ~rze­
wczyi: W tym celu graczy na-
1oznać : różn ymi metodami 
ymi gry zespołowe]. ataku i 
należy gruntownie opracować 
15unięcla taktyc:-me, dosto;owa-
1żdej sytuacji , która może wy• 
y czasie meczu Po czym win­
one starannie przerobione na 

eh - w ćwiczenia<:h grupami 
1 e meczów t renin11:owych. 
· y s-tarczą ironak ani tech'lfcz­
'taktycz.ne umie_j ęt.noi;rol, i'=żeli 
nie będą mieP do>tatecznej 
'i startu . biegu. lWrvtności t 
min pi!ki Szybki s.ta.rt, !"lyb­
.kie biegi. szybka zmiana sta· 
ma ją dla pitkarzy decydujące 

e. 
u zwięks.zenia ~zybkoścl. rHka· 
ują biegi krótkie, b ' orą ·1rlział 
ruchowych Nud 11" i mon'.lton­

i szybko wy wolu ią zmęo<"nie. 

Dobry piłkarz musi mieć wszech · cuje si~ z. piłkarzami drużyny repr~· 
strorine przygotowaonie f izyczne Bar- zentacYJneJ Przy.goto~nnie lndyw.1-
dzo pożyteczne Jest dla pilkarzy upra- dualne p rzech?<1zi kaidy uiw~xln.1k 
wianie niektórych konkurencji ll·kko· przed~ wso;y~tk1m we własnym koub1e, 
atletycznych, jak np. skok w dal i pod .k1ernnk1~m ;;wego treo~ra Trene­
W7..wyż, pchnięcie l<.ulą , rzut oszcz q >em r-~y i zawodnicy śc'.śle w'polprac.u;ą .z 
bieg przez płotki Oprócz tego na~ ! pił- k1erow01ctwem druzyny reprezen;;acyJ-

ka r ze uprawiają pływanie i inne ro- nej. 
dzafe sportu. MU!nę jesz01:e wspomnieć o dwóch 

Gra w pil'kę nożną iwlązana je~t z bardzo donio!>łych zasadł!Ch Pierwsza 
wielkim wy~ itk ' em orgi.nizmu Mnó- - to dohTa organizac3a d1użyny, druga 
stwo szybkich ruchów ni' nadweręża - to duch zespołowośct. Piłka nożna 
sił zawodników pod warunkiem, że jest grą zesrołową, dlatego wame jest 

d Dl z.gran ie sportowców, znajomość !'łwych 
mają oni do&konaJą k<>n ycję . a zadań i znajomość partnerów. W do· 
osiągn'ecia tego celu trzeba było wpro-
wadzić: nowy system treningu. Wpro- b rym zespole n i ezbędne iest uświado­

mi enie, znajomość celów: zawodnicy 
wadzony on został w l952 r., t j w cza· 
sie przygotowań do igrzysk olimpij· pow inni zdawać sobie jasno sprawę z 

9
k ich. te go, w jakim celu prowadz;i to lub in­

ne zajęcie, dlaczego służy to podnie· 
Sy stem ten polega prze<le wszy,Jkim sieniu poziomu gry czionków drużyny 

na tym, że przez cały rok, bez pri.erw I całego zespołu . 
nawet jedno lub dwutygodniowy ch, p:l· 
karze uprawiają sport. Sµortowcy wę- NaS'Za kadra narodowa skł.ada się jut 
giers-cy nie korzysl.ai ą i tzw w:vpo- od kilku lat prawie że z tych samych 
czynku po zakończeniu .,.zonu pi1ka:r· graczy . I w tym fakcie kryje się :edna 
skiego. chyba że wypoC?.vnek taki jest z tajemnic sukcesów. Jeżełl &lę zdarzy, 
niezbędny z p0wodu kontuz ji luo eho- że jeden z graczy Jest w słabszej for· 
roby Tak np w grudn ' u piikarze koń- mie, to mimo to pozostaJe w skli.d2ie 
czą rozgrywki o Pl.. char kraju. W zi- drużyny , ponieważ jest bardziej poży­
mie s.tarają się oni ut,P.ymac formę teczny niż Inny iirac:z - o lepszej for· 
uprawiając intensywni~ gimna ;;tykę, mie, ale niezgrany, „obcy„ w tej dru­
kOS'Zykówkę. sia tkówkę p · łkę ręczr.ą, żynie . Oczywiście, d ążność do zacho­
chód J biegi na przełaj raki ak tywny wania jednolitości drużyny nie jest 
wypoczynek . &twarzając duże odpręże- sprzeczna z jednostkowymi zm ianami 
nie dla nerwów: zapobiega zmnie jsze- w ~kładz'e drużyny, kiedy gracz z po­
niu szybkości i wytrzy :n a łości. Oziękl wodu wieku „wychodzi z kurs-u" albo 
temu na początku nasiepnego se'l.onu sta.1e 'ię niezdolny z powodu choroby. 
rozg,·y wek o m istrzMtwo kraju zawod- Zasad~ JHk n.a.i<;iłut.szego utrzymania I 
nik jest w dobre i for mie Po aktyw- konsolid ow a nia d rużyny w ty m samym 
nym wypóczynku rozpoc1,vna oi ę okres składzie sto sują również t rene rzy dru· 
wstępny treni n~u. maj'!c.v na celu roz- żyn p :lkars.kich poszczególny ch uze· 
winięcie kondycji , a więc wy trzym~ło- &Zeń sportowych. 
ścl, siły , a następnie - · sk oczności, Oto .• tajemnice"' sukce!'óW pilkar· 
opanowania piłki urn -,.; ętnoścl U.k- stwa węgierskiego, które pozwoliły wę· 
tycznych Potem następuje okres peł- giernkiej kadrze narodowej od 1950 ro­
nego treningu , w l' 'órym zawodnicy ku odnosić wspaniałe sukcesy Na mi­
nabywają ostatniego sri:llfu w .~wych s trzo,,.twach św i ata w 1954 r. pokonała 
umiejętnośc i ach·, i ostateczne rrzygoto- ona Niemcy zachodn ie 8:3. Brazylię 4:2, 
wa n 'e do zawodów. Urugwaj 4:2 - przy czym dwie ostat­

W piłce nożnej . podobnie jak w \n· nie drużyny na przem:an pr~ec i eż 
nych dziedzinach sportu , bardzo w aż· dzierżyły prymat w światowej piłce 
na jes.t indywidualna pra r·a zn.wod71ika nożn e.i I m 'mo finałowe i przegr~nej 
nad podniesieniem swoich umie1ęrno- 3:2 z Niemcami zachodn imi. przegra­
§ci. jego uważne przy słul'hiw a nie się nej , · będące.i wyn ik iem zmęczenia po­
uwagom trenera „ .tego poczucie d v,;cy- przed nimi na jcięższymi w tu rnieju 
pliny Każdy gracz ma ~wój oso bisty mecz.ami z Brazylią i Urugwajem -
plan, na . którego pod s tdwie pod nosi cały świat uwa ża jedenastkę węgier­

swoje umlejętnośei techn1C'bno- takty cz- ską za najlepszą d rużynę świata. 

Łódź w dni~ch 25 i 28 „Czy znasz tradycje ZMP ?li 
grud ma br. I§]======----

Mamy przed sobą dwa dni 
wolne od pracy, każdy s tara 
się ie spędzić jllk nnjprzy jem­
niej. Tysiące osób wyjedzie z 
Lodzi. t.vsiące goŚC'i przywiozą 
także pociąg i do na~zego mia· 
st a. 

Już znacznie wci.eśniej pra­
wie W'ZY~cy zapl a now ali sobie 
„ świąteczn y rozkład zaj ę ć". 
Jestef, my pr7.ekonani , że nikt 
w t;-m cza<i e nie będ7. i e się 
nud1 1 ł . W ty ch dniaC'h Cl.y nne 
będą przeC'1P.7 teatry i kina 
ln•pprtu111 pn<l ,·>1•.'mv r<>n•;ej ), 
w FilhArmnn !1 k o n certnwRć bę­
dzie l\ilka raz.v popularny zes-
pól 1u1.ow.v K~rasińsk1f>go. 
Tak~e wie le przyjemnych 
chwil ,;pęd ~. 1 my przy glośni­
k;ich. Pol ,1< ie Rm:łio przygoto­
wało bog;>ty ; a t ra kcviny pro­
e1 am ~udycii . 

WSZĘ07.IE 7.A \VJ()1. .'\ NAS 
TRA MW A.JE I AUTOBUSY 

Odw11:d.1:iny u znajomych czy 
krewnych mieszksiących w o­

dleiitvch iz1el ni<'Rrh mias ta nie 

sprawią żadne~o kłopotu . 

MPK zapewnia ws1y~tk1m wy­

godny przeJazd. Tl'amw R.ie i 
autobusy w tvch dn1Hch bęrlą 

kursować , Ja l< w każdą n ie­
dzielę. tylko autnhu• linii „B" 

Aniołem'" - godt. Ił, 16, 18, i.O, po· 
ronek godz. 10. 1? - „Teatr Mory· 
1!". . 

STVLOWV (K l llriski•g<- 123) - „Dumne 
kr61ewno'' - goch 11 , 1'. ,,P:>Scig'' 
- godr . 16, 18, 10 

WOLNOśC (Przyb,-u•wskif!9o 16) 
„K l ęsko si.piega" „ godz . U, 16, 18, 
20, po ro neSc godr:. 10 1? - „Smioll 
ludt le" . 

WIStA (Prze1 o u1 1} • ,,Wolcocje pono 
Hvlot" - 9od1 1ł 16, 18, 20, ooro­
nek g odz 10, 12. 

Wtńl<NIARZ (P<óchn•ko 16)· - „Ko 
wiorr"> io pr : y główn•i ollcy"' - godz: 
14, 16, 18. 20, ooronek godt 11 . 

ZACHETA {Zgie rsko ~) - „Avvol"lturo o 
dr:iecko" - godz. tł.. 16. 18, ~ oo· 
ranek godz 11. 

DWORCOWE (D,..nec Kol'5kl) 
„ konstrukcjo I montot 1gl1cY" . „ Cto 
rod ?ie jskl młynek" „Czv "Olforgn io­
nvi" - oodz. i6. 11, 18. 19. 20, 21 , 
22. 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
Uwaga, unutniq 1amok.sdciłcenla 

kieNnku małlrlalh'ftu dlalektyanego 
rok I. 

lód zki Ot••dtl Szkolenla Portyjneg<> 
towiodomio, te wyklad no temat „Ma­
teria t łwi odomałć'' 101toi• pne1u~ 
ty 1 plątłlu, dnia ~4 bm„ no '~ 
dnia 29 bm .• • godz. 17, Wykład -. 

w dniu 25 bm. zacznie wozić 
pasażerów od >iodziny 10. 

W DNIU 25 BM. MOŻNA 
NADAWA(; TYLKO 

DEPESZE 

Wszelkie sp rawy na' poczcie 
ja k na przykł a d wysianie 
pa czki, listu, pien i ędzy it p. na­
leży załatwić dziś.. Jutro 25 
bm. czy nny będ7le tylko dzia ł 
t elefonów 1 dep"s7 w U rzędzie 
Pocztowym nr I p rzy ul. Tu­
w im" 36 (P rzejazd). W dniu 26 
bm. li~tonnsze ro7r o !' i ć będą 
pocztę oraz w ~ndzi nach od 9 
do li czynne będą placówki 
pocztowe. k1ó re rr>a.ia dyżury 
niedzielne. 

DYŻURY SKJ.EPóW, 
RES TA U RACJI ł KJOSKC)W 

Ci, którzy nie prlygotowall 
speci9lnyrh 1.aDasów na dwa 
dni wolne od pracy b61! kłopq­
tów bęrlą mngl! ·korzystać z po­
siłków i>· zakładach gast rono­
m icznych, będą mogli także 

już "' dniu 26 bm. zaopatry· 
wai: ~Ję w różne produkty w 
dyżurujących $klepach. 

Dziś, 24 bm., sklepy ~pożyw. 
cze > przemy~lri we czynne bę­

dą do ~od z i ny 18, zaś za kłady 
gastron<lj111czne jak „Sim" 
„Arty~tyczna"\ „ Wólczanka„, 
„Gwarna"', „P'>Czt'>'"'Y"~ „My­
śliw~ka„ i „Kotwica" otwarte 
będą do godziny 22. Pozostałe 
z~kl~dy ga•tronomiczne i ba­
ry nil~1·z11e cLynne będą do 
god z in.v 20. 

W dniu 25 bm. wszystkie 
~klepy t>edą zamknięte. Przez 
ca ły rlzień rzynne będą nastę-

pu.iące zaklaiv !/,astronomi-
cz ne : "Lntnicrn", „Podmiej-
<k i'". ,.Pól nocny", „Przemy slo­
w a", „Kniejowa". „Sródmiej­
<ki", .,Pn<lhafań•ka", mś od 
11od7.. 12 do 18 „Gwarna„ „ i 
.,Delrrn", or! godz. 10 do 18 
.F:ol bryczn.a" „Mar;en !'<Ztat· w 

nn1u tvm c7.vnny bęr!zie od 
gndz. 18. Także przez cały 
d71E>ń C7Vnny będ1.1e Bar Mle· 
czny nr 4 przy ul. Piotrkow­
>kieJ 165 ł nr 14 przy ul. Ki· 
liń•k1ego 49. Pomstałe z:akta­
qy 1.h1nrnwego żywienia będą 
nieczynne. . 

Kinski prowadzące ;;przedai 
pap1e1•o sów, zapałek, ~azet I 
słodyczy będą tJ ;eczynne tylko 
w dn iu 25 bm. 

W dniu 26 bm. sklepy s~ 
żywe;~ 1 zakłady lbmrowego 
żywie nia czynne będą jak w 
ka:tdą mE'<i71<'1e. 

b•drie si• „ Mil Akademii MedraneJ, NA WSZł:LKł WYPADEK 

~:~. z,:j~h=~~.: .;,'• la• poon• DOBRZE ZNAC ADRES\' ' 
• „ * DVŻURUJĄCYCll UKARZ\' 

Uwao.f:I, .....-ze 1amoksdołcllłła 
11)„.unku .... „11 pofltycrnej. roli r. I w ~wtęta różnie bywa. częs-
9rupa A I I. d J · · -'k . 
Łód zki ~k St~olen l o Partyjnego to I. arze ą Się wypa„ I„. prze· 

lowio darnio, J:1 se'llinorium dlo po- jed.1.enu:t. Co rt"1<.U pogotc1w1e 
wyiszyeh gnip ro•loi• prrHunięte • wzywane 1P"t najczęściej do 
dnia 24 bm. no drloń Ił bm., o god1. t · ł ś ~ ·" · · . ho-
'1. Seminarium od~dt le s i ę w tódt· ego "ń' a nit. fl1ut.3JU ttLaC 
kim' Ośrodku, ul. T~ougutto 1. l'OWań". 

Dyżury aptek 
Drlsiein•t nocy dylurujq no•t•pu)q­

ce apteki; Obr. Stallrgrodu 1.5, Fobio· 
nlc:ko 218, ło roeza ~. · Sto lino IO. Ko· 
pern iko 26, Piotrko.vsko 67. oło !:' Ko­
lcle l ~y S, ol. Kołclun~I 48. · 

Dnio 2S bm. clrf:u1utq następujqc• 
aptelch Pobłanicko '9, Plotrkowsko 127. 
Tuwi ma (Pnejotd) 59, Zielo110 29. 
Wschodn ia 54, Limo"owsk iego ~7. ol 
Ko<( -=:i i.isz kł 48. 

01'ia 2' bm. dJluł\IJq mHłąPuiące 
apteki• Tuwimo (P1101ozd) 19, Wól­
etońsko 37. Piotrłcowsko m. Zg•ersko 
146, Wojsko Polski090 D6, Nowotki 12. 
Dqbrow1k iego 24b, al. Kościuszki 48. 

DVZUtlY SZPITALI 
Chirurgio: dnia 24 bm. colq dobo 

dyżuru j e S1pltal Im. dr Sterlinga, ul. 
St~rl i ngo 1~3, dnlo !I bm. cołq dobę 
dyiuruje Szpital Im. N. 8orliclc:iego, ul 
Kopc i ńsk iego 22. dnia 26 bm. cotq do· 
bę dyiurul• I KUnlko Chlrurglczr-o, ul . 
WigUI)' 19. 

Interna: dnia M hm. cołq dobę dy· 
luruie Stpital Im. ~. 8od ick1ego, ul 
Kopciriskiego 22, dn:n 25 bm. dyiuruje 
Sipitol im . dr Glutlliskiego. ul . Zokqt~ 
na «, dnia '26 b'TI. dyiuruje S zp ital 
Im. dr Sterlinga, ul. Sterlinva 1·3 . 
D1łur połoinic1e-ginekolog1czny : dnia 

24 bm. od gocłt. !I do 20 dviuruje 
Szpltol Im. Cuńe-Skloctow>klej, ul Cu­
rle-Sklodowskiej 15, od godz. 20 do 8 
dyżuruje Szp ital im. dr Jordana. ul . 
Przyrodn iczo 7.9, 

Dnia 25 bm. od godz. 8 do 20 dy­
łuru j e Szp ital Im, d• H. Wolf, ul. la · 
giewnicka 34-36, od gtd1. 20 ~o 8 dy· 
turuje Szp ital im. dr Modurowlaa, ul . 
Krzemlen !ecko 5. 

Dnia 26 bm. od oodr. & do 20 dy­
!uru]e Srpltal Im. Cu•l1-Sklod~wskiej, 
ul. Curle-SkłodowsW111 15, od godz. 20 
de 8 dv!u•u]e Srpltal Im. dr . H. Wolf, 
ul. Łag iewnicka 34--36. 

Wydział Zdrowia P.rezyd1um 
Rady Narcdvwej u'talił w 
dmach 25 t 26 bm. <pecja•ne 
dyżury lekar ~y, kt~rzy · będą 
ud2.lelal1 chorym pomocy am­
bulatorylnP.j w godzinach od 
10 do 18. Oto 11dregy poradni : 
dla dzielnicy Bałuty i Staro­
mie.l•kitJ prty ul. Ws.:hndnlej 
3, dla Srńdm1eścia, Połec<ia i 
Wid1ewa, pr1.y ul . Piotrknw­
<k 1ej 67, dla Rudy 1 Chojen 
przy ul. Leczniczej 6. · 

LekHrze p~d1atrzy dyżuro-
wać będą w ,to1ztnar.h od 14 
do 18 w na.tepujących pora­
dn1adi dziecięcvch: przy ul. 
W<chodn ie.I 3, Pi<otrkowsk1ej 
107 I Lecznic1.ej 6. 

Imprezy 
w \l'DK 

Imprezy dla dr:iecl: dnio 2'4 bm., 
godz. t!i, solo 11).ł, pogadanko pt. 
„Cholnka dlo z:wierzcit" (o rwyczatodi 
różnych lud6w). w dniach 2-4 i l5 bm„ 
godz:. 16 - ko lor9wy film orodukcj i 
pols ki ej pt. • .Jonosik". 

Dnio 26 bm., godz . 11 - die cu1ed : 
petanek rorrywkowy pod hasłem: uW 
fe- riach zimowych odpo ctywomy ; bo · 
wimy si ę w WOK", dlo rodr: icóN: po· 
qodr:mlc.o nt. ,,Oqólnc- woru)"lki wycho­
wa nia w rodt lnle" . 

lmprery ros,.,wkowe: dnia U bm„ 
goch. 16, wiectornka toneezno pod 
hasłem „Po pracw odpoctvwamy w 
WOK", 

RAD)[O 
PIĄTR, 24 GRUDNlA lł54 li. 

FALA 230,1 m 

WIADOMOSCli s.os, ł.00, 7.00, 7 . .SO, 
12 .04, u .oo, 1•.15, 21.30. 

7.e Chwila mutyki 7.!IO „Błękitna 
sztafeto". ! .03 Chwdo muzyki. 8.tO Pol· 
ska mutyke symfoniczna. 9.00 „Z mi· 
krofonem przez minsto I wieś' ', ~.10 
Chwila muzykl. 9.11J Omówien ie p r0<> 
gromu, komuniko1 metforolo9icz:iy I in· 
formacje . 11 .55 Chwilo muzyki. 12.10 
Muzyka roirywkowa . 1'2.25 „No swojską 
nutę''. 12.45 Skrzy··ko weterynr::ry jno. 
12 .~5 Dalszy ciqg audycji dla wsi. 13.00 
lnformocje dnia. 13 10 ,,Ostry dy7ur" 
- opowiadan ie . 13.30 AudYf:IO dl'l mło­
dtiei:y szkolnej. ,„.~ lnf.c>rmocje. 14.09 
'!omunlkot o stanie wód. 14.10 .A.udy~ 

:i dla dtiec1 młodszych. 14.30 Kon-

ce rt orłdestry. 15.10 '-1>.Jtyko. 15.30 Kon· 
cert ork iestry. 16.00 Audycio l cyklu.: 
,,Wohl - empe ri erte ~ Klav1er01

• 16 .. 15 
Koncert mu1yki operowe-j, 17.00 „z 1y· 
c:io Związku RodziecK ieyo" 17.30 UtwO· 
ry forteplano'ń• e . 17 4!1 „z mikrotonem 
przez mio sto I wie!" 17 .5~ Chwiln mu• 
tyk i. 18.00 „Rocl iowc wycieczko" - r• 
porto!. 18 .10 OmóN e.nie prog·omu I 
chwilo mury\1, 18.23 •• Czego i:- hętnlt 
słuchamy„. 10.00 M1.1!-.ika i oktualnoici. 
19.25 Chwilo mutyki. 19.30 ,,G ·o!:yno'' 
- słu chow isko . 20.30 Kolędy "" „l)'kono· 
nlu chóru Stuligrosro. 21.00 Ulubione 
melodie, 21 . .(.5 Mu1ylr:o taneczno . 21.50 
Mu1yka taneczno. 2'2.20 Felieton '22.30 
Muiyko taneczna. 

SOIOlA, 25 GRUDNIA 1~4 R. 
FALA 2311, 1 m 

-NIAOOM05CI: &.oo. 21.so. 2B5. 
ó.30 Pocrqtek audycji. 6.33 Program 

.Inia . 6.45 „Od rn1t lodii do melodi i". 
I 50 Kalendarz rod :owy 7.58 Stn.., po­
qody. 8.10 Chwllo rnl•tykl. 8.15 „Mu­
!yczny Punkt Usługowy 1 ' 8 .30 G·o -zes­
pół Ciukszy 9.00 „ Pojedynek amery­
kańsk i " - humo resito 9.30 Wiązanko 
melodii rotrywkowycO 9.40 Audycjo dla 
dzieci w wieku p•2rdstko lnym . io.00 
Mutyko t płyt. 10.30 Poelio i '11Utyko. 
11 .10 Kolędy w wvkonC1niu ch6ro 11 .35 
Divertimento 12.0.t Muzyic'a oporetko· 
wo. 13.00 Mulyko. 13.30 Słynni soli ści 

radz ieccy. U .io Mogotyn lite-roc\d. 1S.00 
Suita bo l&towo . i5.l0 „z iycla Zwiqt• 
ku Rod zi-e c!.: iego" . 1 t„OO M1.12yko tone­
c:z. na. 17.00 Felleto" polityczny. 17.10 
Chwilo mu l yk i. 17 15 „No rod iowe1 
r strod zie" i8.15 Ko l ędy f pos1orołlc:i. 
18.40 Koncert orlci~ :dry 19.25 „\\łesołe 
gody'' - słu chow iS<o Zofii Lo·entr w 
oprocowon iu mo zyc l •yrn l Powfcwękle • 
cio, w retyserii Tod euuo Mnr'-lowskle-­
go. '20 20 Muzyko tone C'l no 20.30 Teatr 
E t e~Pk . 21.00 $p iewo Zespół ,S1qsk". 
21.52 Muzyko to,..,_c.rno . 22.00 - 23.5' 
Muzyko taneczn o . 

Zadanie nr 3 
W chmurny, . październikowy dzień 1929 roku, przed 

fabryką B :edermanna r.a ulicy Smugowe j w Lod2i - do 
opuszczających zakłady robotn ików przemawiał młody, 

20-le tni chłopak. Mówił o 
zbliża jące\ się rocznicy 
Wielkiej Paźdzlerndkowej 
Rewolucji . mówił o miło­
ści, jaką miliony rÓbotni­
ków całego świat.a otacza­
ją wielk i Kra j Rad. Mó­
wił o groźbi e faszyzmu , 
która zawiSla nad Euro· 
pą. 

Setki robotników Bie· 
dermanna porwał swoją 
płomienną mową. Wzy­
wał do walki o nowy, 
lepszy świat, do walki o 
socjalizm ... 

Nagle huknęły wystrza­
ły rewolwerowe. Młody 
chłopak - trafiony ku1ą 
san.aąinego szpicla. pada 
n.a · bruk„. 

Podacl Imię I nazwłskn bohatera, który -iginąl przed 
fabryką Biedermanna w ł.odzl. Imię Jego naszli dziś da­
wne hledermanowskle zakłady, 

Przygody Dziadka Mróza 

Braków nie p,,.zyjmuję na podarki/ 

CHULIGAN: W11skakuj z tego futra' 

Gwiazdka dla chuligana 

- Ale! dużo choinek wyTDslo prze2 ten roki 
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